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Źródłem, z  którego wszystko wychodzi i  wraca.
J a k  wracają w dżżacfj kropkę, z  sfonecznej podróży 
Po kazurowem niekie, w morze, które praca 
Wieczna wstrząsa, przewafa i  do gfębin burzy,—
Jest wieczysty ocean, w którym trwają światy,—
Wieczny i  nieskończony — zfote sfońc, gwiazd morze.
Wiecznie zmienne, te same wciąż mający s za ty ,-----
W nim światów roje pfyną przez nocy bezdroże,
W nim, w nieskończonej nigdy wieczności godzinie,
W przestrzeni pozbawionej granicy i  kresu 
Coraz nowa się paki, coraz nowa ginie.
Gasnąc, gwiazda, czy sfońce, w ciemnościach bezkresu, — 
Powracająca kropka w gfębie oceanu,
Pfonąca zfotym ogniem w godzinie wieczności.
J a k  purpurowe kwiaty wśród zfotego fanu 
7 ja k  one gasnąca, — trwa w nieskończoności 
Bez granic i  bez kresu, pozbawionej końca,
Niemającej początku, która wiecznie stwarza 
Siebie samą, płonącą w zfotym bkasku słońca.
Czy też w gwiaździstej nocy, — — choć się przeobraża
Wiecznie, zostaje wiecznie jedną i  bez zm iany,-----
W niej, w wieczystem zmaganiu kfębią wieczne sify 
Pocbfaniające wszystko nocy oceany,
W których się paką sfońca i  zfote gwiazd bryły, —
J a k  kropek wody w morzu, rój światek przemnogi,-----
W  których powstają światów nieznane mgławice 

]  nieskończone, biafe pfoną mfeczne drogi, —
Gdzie meteorów w przepaść zfote błyskawice 
Lecące gasną nagke w czarnym oceanie,
A  wśród światów dakekicb pfonie wieczne życie, 
Nieznanych mórz dakekicb nie ustaje fkanie,
A  f a ł  uderzających w skafy brzegów bicie 
Znaczy czasu pfynące w wieczności godziny, —
W promieniach sfońc nieznanych, nieznajome drzewa 
Kwitną nieznanym kwiatem, ponad przestwór siny 
Mórz, który fa k  poszumem swój wieczny hymn śpiewa, — 
W drżącem powietrzu pfoną dni upaknych znoje

1 w nieruchomej ciszy trwa mikczenie śniegów,-----
Nieznanych światów krążą po swych drogach roje, —
W oceanie ciemności, pozbawionym brzegów.
Który wszystko pochfania, który wszystko rodzi.
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Z  którego wszystko wstaje, w który wszystko wraca. 
Który trwa wiecznie w światów, — gw iazd i  sfońc powodzi. 
Którego gfękie wieczna wiecznie wstrząsa praca...
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Stworzycie k jedno jest ze swym stworzeniem
Wszechświat się wieczny nieskończenie stwarza —

J a k  jednem drzewo jest ze swym korzeniem,
Tak jednem niebo i  ziemia, — pomnaża,
Czy ki umniejsza wie kość swej postaci,
Choć nigdy więcej żadna z nich nie wraca, —
J a k  kiść pożókkky, gdy ziekonośc straci.
Ten sam na wiosnę nigdy nie powraca, —
J a k  nie wracają zorze purpurowe 
Nigdy te same, w niebios sefedyny.
Jedyne zawsze i  wieczyście nowe,-----
Wszechświat zostaje wieczyście jedyny.
Ten sam wieczyście, jeden w swym ogromie 
I  w swej istocie, — w orkanie, czy w gkuszy,
W skonecznej ciszy, w wichurach i  gromie,
W gkazie przydrożnym i  czkowieka duszy
Jeden jest wszechświat,-----ja k  niemasz różnicy
W skońcu i  jego zkocistych promieniach,
W gronach i  wiosną kwitnącej winnicy, —
Niemasz różnicy w kwiatach i  kamieniach, —
Jednem jest ziemia i  potężne drzewo.
Które konary swe topi aż w niebie 
Zkotohkękitnym, i  kiście ukewą
Lecące z  niego, gdy je  wiatr kofehie —
Jednym jest wszechświat, wieczny, nieskończony, — 
Jednym i  wiecznie jednym pozostanie 
W skońcach odkegkych, gwiazdach zawieszonych 
W nieskończoności, — jednym w wiecznej zmianie.
Która wciąż skupia, tworzy i  rozprasza 
Wieczyste życie, wieczysta, ja k  ono, —
Wieczna, ja k  wszechświat, — z  niej wstaje śmierć nasza
I  narodziny, — żadna powtórzoną
Nie wraca postać, — każda jest jedyną
N a dziś i  zawsze, wśród nieskończoności
Braci i  sióstr swych, które pkyną, pkyną.
Jako promienie zkocistej światkości.
Wieczyście inne, z  zkotych źródek skońca,
Aby nie wrócić nigdy, rozproszone,
Stawszy się barwą kwiatu, kuk gorąca 
Bkękitną Jaką rozdrgawszy powietrze, —
Wszechświat je st jednem, — barwy, światka, wonie
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Dźwięki i  kształty, ■— pieśń, która po wietrze 
Płynie. — tern samem są w wszechświata fonie.
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Wszystko jest je  dnem: ziemia, która pfynie 
Razem ze sfońcem i  dokofa sfońca,
7en, co zwycięża i  ten, który ginie.
Liście szumiące i  wiatr, co je  trąca ■—
Wszystko jest jednem — gwiazdy, które pfoną 
I  pyf, co przykgnąf do nogi piekgrzyma.
Morze i  rzeki, które w morzu toną.
Wieczność i  cbwifa, której nic nie wstrzyma.
Ogień i  woda, i  wszystkie żywiofy —
Wszystko i  wszystko jest jednem, i  będzie.
Było niem zawsze — kwiaty, woń icb, pszczofy 
M iód zbierające, czfowiek — wszystko — wszędzie — — 
Jednem je s t wszystko — smutkiem, czy radością, — 
Wiecznością wszystko i  nieskończonością...
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J a k  chwite, — trop te czasu w wieczność padające, 
Mijają, ~  jedna w drugą z  kotei przechodzą,
A  są jedną wiecznością, — tak przemijające 
Istnienia, — jedność życia, — jedne drugie rodzą. 
Przechodząc jedne w drugie i, ja h  hropte czasu. 
Rozpłynięte w wieczności, znikające chwite, —
Ztewają się z  wszechżyciem,— nihy drzewa tasu 
Padające: z  nich wstają w nowej życia sife 
Rośtiny, kwiaty, — z  prochów wstają nowe drzewa. 
Nowe krzewy i  ziofa i  znów tworzą nowe.
Wieczyście mfode życie, co w sfońcu dojrzewa 
W kwiaty, czy drzewo dęhu, co zietoną gfowę 
Niesie w dateki hfękitt — ziarno jest rośtiną,
A  hyfo kiedyś kwiatem, ~  jutro da owoce.
Te znów powstaną z  kwiatów, narodzin godziną, — 
Rośfina kiedyś życia w niej skupione moce.
Ginąc, znów odda życiu, a przeto nie zginie 
W nieistniejącej śmierci zimnym kraju cienia, —
Chwita śmierci się równa narodzin godzinie,
Która w nowe istnienie, coraz inne zmienia...
J a k  chwite, — kropte czasu, padają hez zmiany 
W oceany wieczności, a czas nie przy  staje 
A ni na jedną chwitę, — w życia oceany 
Zapadają istnienia, — i  ja k  czas nie staje.
Tak nie ustają nigdy śmierć i  narodziny 
1 nie ustaje nigdy wieczna życia zmiana, —
Miara czasów płynących, — wieczystej godziny 
D ni i  nocy przemiennych, wieczory i  rana 
Mieszcząca w sohie, — ona, która rodzi życie 
Pozostające jednem o d  swego początku.
Choć dziś je st ziarnem, jutro zaś kwiatem w rozkwicie. 
Zmienne w przemiennych czasów dni i  nocy wątku...
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Życie, ja k  morze, co się z  kropek skfada 
Drobnych i  wiecznie znikającej fa li —
Cafe, ogromne w blasku dnia się pali 
1 jedną pieśnią w błękit niebios pada, —■
Pieśń jego śpiewa własną moc i  chwalę 
Hieogarnioną, wspaniałą, ■— olbrzymie 
Śpiewa swe własne, nienazwane imię, —■
Kłębi się w słońcu i  szumi wspaniałe,
]  przelewając swe wody bez końca,
Szumem swym śpiewa pieśń wiecznej harmonii 
I  własną mocą pyszni się i  płoni,
W jasnym dnia źródle, złotym ogniu słońca...
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Wiecznie sig staje życie i  wieczna przemiana
Jednej postaci w drugą, — przez nią sig odmfadza,
Z  niej czerpie wieczną tnfodość nieśmiertefne życie —
W coraz inne naczynie ta sama treść w fana, —
7b samo, ~  a wciąż innem czyni go je j  wfadza:
Jes t drzewem, Bgdzie ziofem, afho kfosem w życie,
Pefnym zfotego ziarna, —■ dzisiaj Biafe jagnig.
Jutro sig stanie fupem krófewskiego ptaka —
Orfa, — fuh fwa zfotego stanie sig ofiarą, —
Ż y ć  Bgdzie fwem, fuB orfem, fuB gafgzie nagnie 
Do sfońca, jako drzewo, — życia treść jednaka 
Wiecznie zmienną ma postać, — coraz innym czarom 
Dany jest ogień życia, — wieczną jest przemiana 
1 wiecznem s i f  wieczystych wieczyste zmaganie, —
Sfahe staje sig sifnem, a mfodem zgrzyBiafe,
Zwycigżony zwycigzcą, — nigdy nieprzerwana 
Wafka jest wieczną treścią zawartą w przemianie 
Tego samego życia, które swem wspaniafem 
Bogactwem sig przefewa, — wciąż w innej postaci,
Nihy pfomig pożarów, którym puszcza pfonie,
W strasznych podmuchach wichrów, — wiecznie zmienne pfomig. 
Podsycając sig samo, s i f  swoich nie traci,
Sieczne życie ma w swoim niestygnącym fonie, —
Gdy wygaśnie w dotinie, kwitnie na gór zfomie, —
Wraca, znowu dofiny ziefenią zafewa
I  ogarnia pfaszczyzny, przepaści i  szczyty,
I I  stóp fodowców kwitnie pysznym w sfońcu kwiatem
1 szumi konarami wyniosfego drzewa,-----
żfo tym  poszumem, z ziemi, pfynie aż w hfgkity,
W przemianie wiecznej — jedno: życiem i  wszechświatem...
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N a d  bezgłośnie płynące w otchłanie wieczności.
Niszczące ślepych czasów przemożne potęgi.
Możniejsze wiecznie tnfode, w szatach zieloności.
Zwycięskie życie toczy wciąż te same kręgi —
C zyli czasy przynoszą z  sobą klęskę zimy,
Czy dni posuchy hiale o d  pożaru słońca.
Czy wiodą huraganów walczące olbrzymy, —
Życia trwa wiecznie młoda potęga kwitnąca ■—
Przeminą klęski zimy i  czasy posuchy
Palące żarem słońca, — i  hurz huragany
Nie zetrą go swą stopą... czas ślepy i  głuchy.
Niosący słońce wiosny i  sine tumany
Jesieni, niewzruszony, hezglośnemi kroki
Idący nieznurzenie, zapada się stale
W wieczności nieskończone, głuche, czarne mroki,
W których się palą światy i  słońca w swej chwale, —
Z a ś życie trwa, niezmiennie na nowo wstające 
Z  p o d  klęsk, pyszniejsze jeszcze w wiecznie młodej mocy. 
Kochającej wiatr ciepły, hlękit wody, słońce...
Nieśmiertelny, ja k  życie, czas w wieczności nocy 
Czarnej wiecznie umiera, przez zwycięskie życie 
Zwyciężany, — je s t sługą, nie zaś życia panem, —
Ono jego zegarów przetrwa głuche hicie.
N a d  w proch rozsypanymi wzrośnie kwiatów łanem.
J a k  wyrasta na gruzach walących się domów.
Oblepiając mchem złotym i  zielonym mury,
Lub pośród opuszczonych ju ż  kamieniołomów 
Zakwita krzakiem cierni pnącym się do góry.
Kwiatami żółtych mleczów, pośród mchów zielonych...
Czas niszczy gniazda ptaków i  dzieła człowieka,
Rzucając na nie burze piorunów czerwonych,
A  życie mrożą zimy, pali słońca spieka,-----
Potęga nieśmiertelna i  niezwyciężona.
Pełna złotych uśmiechów, — wiecznie młode życie 
Ku wiosennemu słońcu wyciąga ramiona.
Płonie złotą jesienią w swej pychy rozkwicie.
Z łoci się lwów grzywami i  grozi poszumem 
Orłich skrzydeł, rozłewa oceanem kwiatów,
Pieni się f a ł  hijących w brzegi morza tłumem.
Płonie w nieskończonościach, w złotych blaskach światów...
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Wiatr, który wieje,
I  który przynosi z  sobą ciepfy deszcz,
1 sfońce, które życiu z bfękitu się śmieje
I  budzi w piersi ziemi wiecznych rodzeń dreszcz, —
Tysiące istnień rodzi,
Z  których każde jrzeje 
I  wydaje tysiączne owoce 
W poranki, wieczory i  noce 
1 w pofudnia skwarne,
Kiedy je  ciepfy deszcz chfodzi
I  kiedy je  grzeje
Sfońce,
W wieczory parne.
Zwiastujące burzę
I  dnie gorące.
Ciężarne gromem w ofowianej chmurze...
Nieprzeficzone tysiące
Istnień rodzi
Ziemia i  sfońce
1 ciepfy, dobroczynny deszcz,
W każdą, najkrótszą z  godzin,
I  wiecznie trwa dreszcz
Nieustających narodzin:
W powietrzu, w wodzie i  na ziemi
Nowe istnienia, nieprzeficzone >
Wydają ustami drżącemi, —
Życiem zdumione, —
Swoje pierwsze gfosy,
Pfynące do źródfa światfa i  życia, w niebiosy,
Do sfońca,
Z  którem ziemia wraz z ciepfym, dobroczynnym deszczem, 
Drżąca
Radosnym dreszczem.
Rodzi życie...





Choć jeszcze mrozem tchnące pófnocne wichury,
Z  hrajów wieczystych śniegów i  wiecznego hodu. 
Pędzą śniegiem brzemienne, ciężkie, szare chmury, ■— 
Wieją śmiercią darzącem tchnieniem swego chfodu, — ■ 
N a d  szaremi fąhami, pośród których drzewa 
Niebieskie o d  pąkowia, w oddafeniu stoją,
N a d  rzeką, która wody przez brzegi przekewa 
Szara i  niespokojna, — w powietrzu się roją 
Ptaki przygnane dziwnym, tajemnym rozkazem 
Z  kraju wiecznego ciepfa i  wiecznego sfońca, —
Lotem podniebnym pfyną i  spadają razem,
Kofują ponad ziemią i  krzyczą bez końca 
Skargę wiecznej tęsknoty, którą sfońce rodzi, — 
Rozpierającą piersi mocą tajemniczą
Rwącej brzegi, pfomiennej, krwawiącej powodzi, — 
Lęsknoty, którą ptaki śpiewają, czy krzyczą.
Która wypefnia fasy dziewicze porykiem 
Groźnym kwa zkocistego i  na strome szczyty  
Lodowców wzkata orfa krókewskiego krzykiem.
Gdy wschód sfońca pfomieniem, krwią i  zfotem (ity 
Zapafa p ó f  niehiosów, — która w pierś czfowieka 
Uderza fa fą  wichrów i  obudzą burze 
Drzemiące w sercu fudzkiem, — rwąca brzegi rzeka 
Pfomiennycb tęsknot, — budzi w przepychów purpurze 
Oczekiwania krwawo pfonące godziny,
W pefne niebieskich mroków wieczory wiosenne, — 
Każę prężyć ramiona w przestwór zfotosiny,
W fifiowe oceany, ciche i  bezdenne, ~
Ramiona wyciągnięte na czyjeś przybycie,
Które się stać ma wfaśnie... dziwną, tajemniczą 
Mową mówią tęsknoty, z których wstaje życie, 
Któremi ziemia dyszy, którą ptaki krzyczą,
Kofując ponad szare, ponad rzeką fąki, —
Lecące podniehnemi, hezgfośnemi foty, — —
Ponad drzewa, na których fifiowieją pąki,
Pfynie rodzącej życie krzyk wiefkiej tęsknoty...
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Choć nie wracają [iście i  kwiaty, jesienią
Zwarzone tchnieniem mrozów i  wichrów północy, — 
Powracają dni wieczne: słońca, wiosny, mocy, —
D ni wieczne, uwieńczone nadziei ziełenią,-----
A  życia nie zahija mroźne wichrów tchnienie,
Niosące śmierć z północy, — p o d  (odów powłoką,
P od  zimną śniegów chustą, ukryte głęboko 
Śpi życie, które zhudzi znów słońca spojrzenie. 
Powraca złote słońce, htogosławiąc ziemi, — 
Prowadzące za sohą ciepłe dni i  noce,
Ciepłem tchnieniem przebudza śpiące ziemi moce.
Budzi wiatry brzemienne deszczami ciepłemi.
Jego ciepłem i  życiem darzące spojrzenie 
Popi śniegi i  łodów ciążące powłoki 
Zdejmuje z  piersi ziemi, i  rozpędza mroki 
Długich zimowych nocy i  zimy miłczenie.
Świeża ruń zbóż na połach ziełenią się ściełe 
I  na drzewach przydrożnych ju ż  pękają pąki,
7 rowy pełne kwiatów. — Ziełenią się łąki. —
Ptaki wróciły: słychać skowronków wesełe.
Ponad przydrożnym rowem, nad białe stokrotki.
N a d  żółte mlecze, w świetłe jasnozłotem słońca. 
Pierwsza złocista pszczoła miodu szukająca 
Szumi i  brzęczy, — wraca, niosąc ciężar słodki. —
A  jeszcze łeżą śniegów brudne, szare zwały.
P od murami, w wąwozach głęboko ukryte 
Przed złotem ciepłem słońca. — Jeszcze nieokryte 
Ziełonem łiściem łasy pełne życia chwały:
Zakwitły pierwsze kwiaty, nim opadły śniegi, —
Las pełny złotych świateł w jasne, ciepłe rano.
Pełny ptaków, p szczó ł złotych pieśnią rozszumianą, — 
Zycie pieni się, szumi, przełewa przez brzegi... 
Jeszcze człowiek spogłąda z tajną w duszy trwogą. 
Ku chmurą przesłoniętej, dałekiej północy,
Z a ti wichry nie wrócą przemożnej przemocy
Białych, śnieżnych zawiei i  życia nie zmogą,-----
A  ju ż  w promieniach słońca igra młode życie, —
W powietrzu, ziemi, wodzie, — a na złote piaski 
Wytegły roje dzieci, jasne słońca hłaski
Złocą im łniane główki,----- zda się słychać hicie
Soków w konarach drzewnych, i  mocna woń hije

13



Świeżej, wibgotnej ziemi, pąków drzew i  trawy 
Jasnoziebonej, mfodej, — i w  gwarze zabawy 
Dzieci i  w śpiewie ptaków, wszystkiego, co żyje 
Zmąconym szumie, w woni bijącej od  ziemi.
Wody, powietrza, — w zfotem, ciepfem świetbe sfońca. 
Czuje sig, widzi, sfyszy, ja k  radość szumiąca 
Bije, niby krew w sercu, tętnami szybkiemi, —
Przenika ziemię, niebo, — nią życie oddycha, —
W niej rosną kwiaty, ziofa, trawy, drzewa, krzaki,
W niej gwarem nieustannym gfoszące się p taki...
Radość życie przenika nieświadoma, cicba,
Tajemnicza, krążąca przez każde naczynie, —
W krwi, w sercu, wraz z  sokami bijącemi w drzewach, 
W marszczących bfękit wody wiosennych powiewach, — 
Cicba i  tajemnicza radość życia pfynie, —
Pfynie cicho, ja k  biafe, swawolne obfoki.
Radosne, pefne, bek kie, po jasnym bbękicie...
Lecz oto nagbe wzrasta, wzrasta wiatrów bicie, —
Pędzą chmury na sbońce, siejąc ciężkie mroki, —
Ziemia staje się cicba, — zafega mibczenie, —
Zaczyna padać pierwszy, ciepby deszcz wiosenny.
Padają ciężkie krop be... sbońca miecz promienny 
Przebija chmur obowie i  zboci strumienie 
Ciepłych kropeb, ja k  zbote, drżące tęczą sznury... 
Powraca znowu sbońce, bbogosbawiąc ziemi.
Deszcz pada jeszcze cbwibę kropbami ciężkiemi 
1 wiatry pędzą dabej dobroczynne chmury...
Bowiem wrócib znów po dniach zimy, — śmierci, — kbęski. 
Jako zawsze powraca, dzień życia zwycięski...
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Kipiące morze życia u> złotym oceanie
Świateł słonecznycB szumi, ~  Brzęczy skrzydłem pszczofy 
Lecącej w morze kwiatów, morze Barw i  woni, —
Szumi cicBym poszumem BujnycB zBóż na fanie, — 
Skrzydłami motyłemi nad wonnemi ziofy.
N i  By płatkami kwiatów, gra, skrzy się i  płoni, —
W zatapiającycB ziemię zfotycB światła fafacB,
Bije tysiącem woni. Barwami wyBucBa,
Pyszni się traw Bujnością i  zBoża ziełenią,
Kryjącą złoto kłosów, na fanacB, w oddafacB; —
W złotej ciszy ginącycB,----- ja k  pieśń morza gfucBa
Szumi, — ja k  fafe morza na słońcu się mienią, —
Pak szumi morze życia w światła oceanie 
Mającym źródło w słońcu, — w Błękitu powodzi 
Nieskończonej, BezcBmurnej i  jasnej, ja k  oczy 
CicBycB, BfękitnycB jezior, — w Błękitu otcBłanie 
Życie wyBucBa krzykiem, tysiąc woni rodzi,
Tysiącznych Barw tysiączne zmienne fałe toczy, — — 
Szumi, Brzęczy i  śpiewa przez wszystkie stworzenia: 
Trzęsie się śpiewem ptaków, p o d  nieBa Błękitem,
W koronacB drzew i  krzewów zdoBnycB w młode łiście 

I  pękające pąki, ~  wiecznie się odmienia,
Zostające tern samem wiecznie niepożytem.
Wiecznie Bujnem i  mfodem,----- ponad krzewy w kiście
WonnycB kwiatów Bogate, tysiącami wzłata 
SzumnycB skrzydeł owadów, — szumi wiecznie młode, — 
Bujnej, ziełonej trawy dziewicze pustynie 
Pełni kłęBiącym światem, ~  pierś ziemi Bogata 
D rży życiem wrącem p o d  nią... nad Błękitną wodę. 
Brzękiem, szumem. Barwami tysiącznemi płynie,
Z  je j  Błękitu wynurza się na złote słońce 
Koroną wodnycB kwiatów, ałBo złotem łuski 
RyB spadający cB nagłe w złote i  Błękitne 
Powietrze, wiosennemi powiewami drżące.
Głosi się ciągłym szmerem i  przez złote płuski,
Złocistemi Błaskami przez mcBy aksamitne.
Rosnące na dnie wody, — i  drży w każdej fa łi —
Kipiące morze życia, — rodzi ją  i  cBfonie
K ażdą,----- wiecznie to samo niezgfęBione morze —
Ocean niezmierzony w Błękicie się pałi,
W złocistem morzu światła, które w słońcu płonie, —

15



D rży i  kłębi się wiecznie... gdy liliowe zorze 
Zapłoną na zachodów bladym sefedynie.
Wieczór otula drzewa w swe nieBiesBie mroki 
I  noc zatapia ziemię w czarne fiolety.
Których pełny milczenia cień z  niehiosów płynie, — — 
Szumny ocean życia. Bezmierny, gtęhohi,
Z  głuchym szumem wznoszący dalekich f a l  grzbiety. 
Zatapiający ziemię, pyszny i  straszliwy 
Idzie zewsząd i  ziemię topi i  zalewa, —
Porywający, straszny taką cichą nocą.
Gdy ciepły powiew pieści rozwichrzone grzywy 
Jego j a l  przebudzonych, ponad zbite drzewa 
Głucho uderzających przebudzoną mocą...
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Wokno zaczyna padać ciepky deszcz wiosenny.
N a śnieżnokiakym kwiatem okkepione ciernie, —
Wiekkie kropkę, kijące w ciszy takt niezmienny
W dacfy domów stojącyck pośród drzew, w ziekeni 
Świeżej, mkodej i  wonnej, — padają niezmiernie 
Wokno, — jedna za drugą w gąszcz, który się pieni 
Śniegiem kiakego kwiecia spadającym w fafe 
Jednostajnej ziekeni szmaragdowej trawy, — ~~
Spadają wiekkie kropkę, — na idące w dake 
Drzew w mkodziutkiej ziekeni dakekie szeregi, —
Myjące mkode kiście z  warstw szarej kurzawy 
Pokrywającej drzewa i  drogę, ~  i  w śniegi 
Rozkwitającyck w sadack drzew grusz i  jakkoni ~
W śniegi kwiatów i  w ziekeń mkodego kistowia,
W fiokety fijokków, w ciszy peknej woni 
Trwające, — pkyną kropkę, ciepke kropkę deszczu, —
W ziekone kąki, — zdokne w pkaty zkotogkowia
Kwiatów zkocistyck, — z wiatrem w kekkim cickym dreszczu
Przekudzonym, marszczącym cicke tafke wody.
N a  kąki, gdzie krążące czarnokiakym wieńcem,
N a d  cickyck, ciemnyck stawów tajemnicze ckkody,
Czajki krzyczą nad dzieckiem idącem rwać kwiaty, —
Pekni wkaśnie sukienkę zkocistym kaczeńcem, —
Czajki Broniące gniazda ukrytego w pkaty 
Kwiatów zkociste, — ciężkie, wiekkie kropkę pkyną, —
Wokno opadające pkyną razem z  ciszą 
N a poka szmaragdowe, p o d  ziekonosiną 
Ścianę Borów dakekick, — na poka, gdzie grusze 
Śniegiem kiakyck gakęzi nad runią zkóż wiszą,
Cake w kiakego kwiecia śnieżnej zawierusze, ~
W skrzydka pszczók okciążonyck wonnym zkotym miodem 
Padają ciężkie kropkę, ■— w ciemne, cicke stawy.
Mieszając się z  ick peknym szumu życia ckkodem, — 
Znaczą na ick powierzckni wzrastające koka, —
W gkąk ziekonego morza szmaragdowej trawy, —
N a  nieprzekrane życie, szumiące dokoka 
Padają ciepke kropkę, — a ziemia je  ckkonie 
Każdą, najmniejszą grudką spragniona wikgoci 
Ciepkej, życiu skrytemu w je j  rodzajnem konie 
Sprzyjającej, co wzrostu i  siky przydawa:
Zókty kaczeniec żywiej w ziekeni się zkoci.
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Omdfafa w sfońcu wiosny podnosi się trawa.
Żywiej świeżą ziełenią błyszczą młode łiście
Drzew, krzewu, kwiatu, zioła i  każdej rośłiny, — 
Żywszą kiełą się śnieżą białych kwiatów kiście 
N a drzewach grusz kwitnących, — na drzewach jabłoni- 
Żywiej się zróżowiły, — dałeki fas siny 
Pociemniał, prawie czarny, ~~ hałsamicznej woni 
Pełne, topół przydrożnych czerwone korony
Spłonęły żywiej,----- kwiaty, trawy, drzewa, zioła,
żwierzęta, łudzie, ptaki, — życie z  każdej strony,
Świeże, młode drży w siły i  radości dreszczu,
W krop łach poczynających opadać dokoła 
Sprzyjającego życiu wiosennego deszczu...
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Krajem zbóż falujących i  kwitnących sadów,
W złotym potopie słońca idzie hóg wesela, ~~
Nagi, piękny i  młody, w liściach Winogradów, —
Idzie i  śmiech swój jasny na życie rozdziela, — —
Krajem w łąki kwieciste, zielone bogatym.
Których barwny kobierzec w słońcu się rozściela,
Idzie i  lekką stopą zgina zioła, kwiaty, —
Nagi, miody i  piękny, w słońcu hóg wesela, — —
Krajem gór zlotosinych, rozgłośnych radością.
Których szczyt niebosiężny w jasny błękit strzela,
A  ściany ich bogate winnic obfitością, —
Nagi, radosny, w słońcu idzie hóg wesela,-----
Krajem gajów cienistych, — poprzez gaj hukowy,
W którym z weselem ptaków miesza się pieśń pszczela, ~  
A  złote pszczoły krążą wokół jego głowy, —
Idzie nagi i  piękny, młody hóg wesela,-----
Krajem jezior błękitnych i  srebrnych strumieni.
Trącając szumne trzciny, idzie hóg wesela.
N a d  rzekami, brzegami bogatej zieleni.
Którą mnóstwo narcyzów swą bielą wybiela,-----
N a d  jego głową krąży p szczó ł złota gromada.
P od  jego stopą wonie: kwiatów, traw i  ziela 
Mocniejsze hiją z  ziemi, ~  życiem sza ł owłada.
Gdy pijany radością idzie hóg wesela...
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Radość życia się pali w Bogactwa nadmiarze,
W złotej słońca powodzi Bezbrzeżnej tonąca
Szumi złotym poszumem, niBy wino w czarze
Lejące się przez Brzegi, — w złotym świetłe słońca
Płynące złotą strugą, ------ złota radość płonie
W szmaragdach Bujnej trawy, w śnieżnej pianie kwiatów, 
Któremi w złotem słońcu grusze i  jabłonie 
Bielą się i  różowią, których Białe piany,
Lejące w Błękit niebios morze aromatów 
Słódszych nad miód złocisty, tworzą śnieżne ściany 
N a drzewach śłiw i  wiśni, — ■— złota radość płonie 
W Bogactwie, którym życie złociste się pieni:
Morzem kwiatów i  woni, złocistym poszumem 
Skrzydeł p szczó ł i  owadów, nad morzem zieleni, ~
Złota radość wybucha i  w słońcu się płoni,
Z  jego mocy straszliwej przez ziemię poczęta.
Rozpierająca piersi, wyrzucana tłumem 
Ptaków lecących w Błękit ~  wieść, że oto święta 
Wiosny i  życia razem na ziemię przychodzą, — —
Radość trwająca w mocy Bijącej przypływem 
Soków w naczynia roślin, gorącym krwi warem
W żyłach zwierząt i  łudzi,----- radość... w niej się rodzą
Nowe istnienia... radość, — ona wiecznie żywem 
Źródłem życia i  razem jego słodkim darem, —
Zrodzona z złocistego Bogactwa nadmiaru,
Poczęta z  mocy ziemi straszną mocą słońca.
Szumi, ja k  płyn perlisty przez Brzegi pucharu, —
Potężna, ja k  moc życia, zwycięska, tworząca 
Nieśmiertelny hymn życia, śpiewany tysiącem 
Piersi i  ust, potężny i  niepokonany,
Wracający wraz z  życiem z śmierci snów wstającem. 
Wiecznie młody i  nowy, wiecznie powtarzany...
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Ponad ziefonym morzem Biafe krążą mewy, —
N a d  cichą, senną fafą, która fekko wzdęta 
Pfynie, fedwie wstrząsana przez wiatrów powiewy, — 
A  na wysokim Brzegu wy smukfe dziewczęta 
Tańczą przedawny taniec, — wiatrem cafowane, 
ŚnieżnoBiafe icB szaty powiewają w sfońcu 
Spfywającym Bu fatom, Btóre poruszane 
Powiewem wiatrów, szumią o mifości gońcu 
Pieśń dziwnej, tajemniczej tęsknoty przepefną... 
Sfońce się ju ż  pogrąża w cichej morza fati,
Nadając BBask srebrzysty Biafej piany wefnom 
J  ciche faBe morza krwawym ogniem paki...
N a d  morzem tańczą taniec przedawny dziewczęta, — 
Prostym, przedawnym rytmem nogi poruszane, 
Smukfe nogi dziewczęce... cicho faka wzdęta 
Uderza w Brzeg wysoki, — krwią ognia zafane 
Paki się cafe morze... na wysokim Brzegu 
Smukfe dziewczęta tańczą, —■ wzięfy się za ręce 
I  zatoczyfy koko, — fake w cichym Biegu 
Tańczą, tańczą wraz z  niemi... o piersi dziewczęce, 
J a k  fake, poruszane, — o rytmiczne kroki 
WysmukfycB nóg dziewczęcych, ~  Biodra kofysane 
Dawnego tańca rytmem, — o zfociste mroki,
W których się Biefą szaty wiatrem rozwiewane... 
Sfońce zapada w cicho kofysane fafe, ~
NiBy krwawy kwiat pfonie w zfotej fa fi  sfońce, ~  
Krwawym ogniem wy Bucha fafa mórz wspaniafe...
O piersi nienazwaną tęsknotą dyszące,
Krągfe piersi dziewczęce, pieszczot nieświadome. 
Nieświadomą dyszące, przedziwną tęsknotą, —
J a k  ciche fafe morza, rytmicznie ruchome 
1 ja k  one, pieszczone fi wiatrów pieszczotą...
Sfońce zapada w fafe, — krwawy kwiat zfocisty...
O oczy w da f wpatrzone, pefne tęsknot oczy 
NiBy kwiaty fijofków, — ciemne ametysty 
N a Brzegu mórz wysokim... tańca krąg się toczy. 
Pozwija się i  spfata... fafa fekko wzdęta 
Bije cicho o Brzegi zfotych mórz ziefone,
Sfońce zapada w fa fe... o smukfe dziewczęta, —
O wargi ust dziewczęcych nawpóf rozchyfone. 
Nieświadomą tęsknotą pocafunków drżące...
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W fafe, co BeBBo wzdęte Biją w morza Brzegi, 
Zapada woBno Brwawe, purpurowe sfońce... 
Rytmicznie drżą różane stóp dziewczęcycB śniegi...
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Ciche, ciepłe wieczory, duszne wonią kwiatów: 
Ziełonołiała gęstwa kwitnących ogrodów, —
Zachód nieha płonący od  złotych szkarłatów, — 
Szaroniehieskie mroki, pełne cichych chłodów,
Bijących wraz z  wiłgocią ze zroszonej ziemi/ ~
Szumy ostatniej pszczoły szukającej miodów, ~~
Lekki wiatr strącający hiałe śniegi kwiatów.
Lecące w szmaragd trawy, chwiłami cichemi, —
I  wzrastające fałe miodnych aromatów.
Gdy wiatr hiałe gałęzie łekkim skrzydłem trąca,-----
Cisza sieje chwiłami, ja k  kwiaty, cichemi, —
Niby hiała ułewa z drzew, w trawę łecąca.
P od  szkarłatem zachodu i  łdadym błękitem,
Tonącym nad zachodem w hładym sełedynie,-----
Ciche, ciepłe wieczory, p o d  niehem pokrytem 
Zfocistemi światłami jawiących się światów, —
Złocisty sierp księżyca w hiałą gęstwę płynie 
Koron drzew, które kwitną cichym morzem kwiatów, —■ 
Zapada się w nią, tonie, w białych pianach ginie... 
Szaroniehieskie mroki zwołna błękitnieją.
Zatapiające ziemię prawie czarnym cieniem,
Sciełącym się na trawy i  pomiędzy drzewa,
W błękitną cichość nocy idące ałeją
Załaną mrocznym, woni przepełnym miłczeniem,-----
Noc pełno złotych świateł po niebie rozsiewa.
P od którem drzew korony swym mrokiem czernieją,-----
Wiatry wieją przecichym i  przewonnym tchnieniem, — 
Noc miłionami świateł niebiosa załewa,
Nieprzełiczonym mnóstwem złote gwiazdy płoną, — — 
Cisza staje się głębsza z  coraz głębszą nocą 
I  coraz głębsze cienie cichą ziemię chłoną, — 
Nieprzełiczone gwiazdy na niebie się złocą, —
W błękitnem niebie wonne drzew korony toną,
O d  łąk tchnących powiewem wiłgoci i  cbłodu.
Słychać jeszcze krzyk ostry zabłąkanej czajki, —
W powietrzu pełnem cichej, słodkiej woni miodu. 
Słychać z dałekich stawów żaby — nocy grajki, ■—
A  cisza, zabłąkana wśród drzewa ogrodu.
Swym wonnym tchnieniem mówi swe miłczące bajki, 
Monotonne, szeptane, — o nocy, — bez końca, —
Bajki, w które wsłuchana śni gęstwa kwitnąca, ~
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O sobie i  o nocy, o kwitnącej ziemi,
O wiecznie mfodej wiośnie, wonnym tchnieniem tchnąca 
M ówi cisza ustami, ja k  kwiaty, cickemi, ~
M ówi o zfotyck gwiazdach, nieskończonym świecie, 
Tchnąca cichą, tajemną, hfękitną tęsknotą, —
A  hekkie wiatry prószą nam na gfowy kwiecie 
7 meteory gasną hfy skawicą zfotą...
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Pachną czeremchy hiafe, ~
Biafe, pachnące sfodko drzewa, —
Biafe korony wspaniafe — —
Wiatr woń ich aż tu przywiewa.
Mocną i  sfodką woń miodu — —
Pachną czeremchy hiafe, —
Biafe korony wspaniafe,
Biafą ścianą nad murem ogrodu
Wiszące, ~-
Czeremchy hiafe, pachnące,
Biafe, pachnące sfodko drzewa,-----
A  wiatr ciepfy i  cichy 
Kofysze hiafe, wonne ich przepychy 
I  sfodką ich woń rozfewa 
W zfote o d  sfońca 
Ogrody, -
Kofysze się hiafa ściana
W sfońcu wisząca, ■—
I  pfyną wonne, sfodkie miody, —
Nieporównana woń przez hiafe drzewa 
Rozfewana 
W zfote o d  sfońca 
Ogrody, -
Wiatr ją  aż tu przywiewa,-----
Podjego cichym i  ciepfym oddechem,
Biafe czeremchy się kofyszą, —
Biafe, pachnące sfodko drzewa.
Których hiafe korony sfońca zafane uśmiechem 
N a d  murem wiszą, — —
Pachną czeremchy hiafe, —
Biafe korony wspaniafe,
Pefne sfodkiej woni 
Miodu, — —
Wiatr je  kfoni
N a d  murem ogrodu, —
Pachnące czeremchy hiafe, —
Ciepfy i  cichy, —
Biafych koron wspaniafe.
Pyszne, prze wonne przepychy...
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Dziewczynko w ponsowej sukience, —
Krótkiej, pozwakającej widzieć twe drobne kokana,
Twe, gdy biegniesz, prężące się nogi dziewczęce, —
Cbkonie cię i  wykania rzesza rozkrzyczana,-----
Bawiąca się wśród dziewcząt swawokącycb grona,
W swojej ponsowej, krótkiej do ko fan sukience.
Widać, żeś z  je j  krótkości tak zadowofona, —
Wszak nie przeszkadza w rucbacb, gdy biegniesz, fub w ręce, 
Skacząc, ja k  mfoda kania.
Chwytasz pifkę swawofną,-----
Gromadka dziewcząt z  siebie cię nagke wykania, ~~
Uciekasz, one biegną za tobą, ja k  woknol...
Zostawifaś je  w tykę.
Biegnąca ja k  strzafa,
Bez spoczynku, na cbwikę, —■
Atafanto mafa!
Podniecona zwycięstwem, biegniesz bez pamięci:
Ponsowa pkama twojej zbyt krótkiej sukienki
Ogfasza, że się tryum f twój, — zwycięstwo święci, — 
Podniecasz towarzyszki śmiechem, ruchem ręki 
I  biegniesz, zostawiając poza sobą krzewy.
Drzewa i  senne, rozdrzemane stawy, —
Z  twą sukienką igrają wiosenne powiewy 
I  rozwiewają wfos twój na sfońcu zfotawy,
I  pieszczą twoje drobne kokana dziewczęce...
Nieznajoma dziewczynko w ponsowej sukience,
Aniś się nie zmęczy fa, aniś zadyszana, —
Razem z  tobą zwycięstwa twego tryum f święcę 
I  cieszy moje oczy twa uradowana,
Pefna zwycięskiej dumy, szkacbetna postawa, —
O mafa Atafanto, krókewno zwycięska,
Jeszcze z p o d  stóp twych byżycb nie powstafa trawa 
Szmaragdowa i  jeszcze nie przebrzmiafa kkęska 
Twych mafycb towarzyszek, — ty ju ż  biegniesz żwawa 
1 odrzucasz im pifkę wdzięcznie pocbykona,
I  przerwana na cbwikę, swawofna zabawa 
Wre wśród twych towarzyszek wesofego grona,
X  ty  je j przewodniczysz, — pifka w bfękit keci.
Podbiegfaś, ju ż  ją  trzymasz, — pifka w bfękit pada.
Biegną za nią w zawody swawofące dzieci —
Towarzyszek twych w barwnych sukienkach gromada.
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W parku ich krzyk wesofy naokóf rozbrzmiewa, — 
Pifka heci przez kfękit. ju ż  ją  trzymasz w ręce,
Rzucifaś ją  wysoko, nad  ziefone drzewa,-----
1 sfychac w cafym parku weseke dziewczęce...
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Zobaczy fem cię w ciemnej dębowej abei,
N a pysznym barym boniu, o godzinie świtu
Konającej — bo sfońce bezdrożem bfębitu
Wschodzibo wfaśnie, bwiatom z  drzew w śnieżnej zawiei 
Spadającym nadając bbasb zfotoróżowy.
Że beciafy ubewą różową i  zbotą 
W jasne szmaragdy trawy, twoim jasnym spbotom. 
Matowym, szarozbotym, —■ piębnej twojej gbowy
Zbocistemu bogactwu cieszybem me o czy-----
Wyjecbabaś z abei, — różowa jabbonba 
Oprószyba cię bwieciem, — niby amazonba.
Siedzisz na twoim boniu, btóry dumnie toczy 
Swoim ognistym obiem, czując cię na grzbiecie, —
Łubiem wygiąb wspaniabą, debibatną szyję.
N a btórej popod sbórą bśniącą siec się wije 
Zybeb przedebibatnycb, — posbuszny, ja b  dziecię,
W twoim rębu, a z nozdrzy ogniem, zda się, bucba,
Puścibaś wodze ~  grzywa fabą się uniosba-----
Sadzi pebnym gabopem — pędzisz z  boniem zrosba, —
Koń pędzi, ja b  wichura, — bwiat i  trawa brucba 
Kbadzie mu się p o d  nogi, — naraz przeszedb w bbusa. 
Niesie cię przerozbosznym, bebbim bobysaniem... 
żnow u gabop szabony — na mgnienie przystanie:
Przez strumyb, pośród bąbi, dab strasznego susa — 
Pędzisz da bej... ja b  pysznie powodujesz boniem!
Nie drgniesz nawet na siodbe, gdy cię wichrem niesie! 
żupebnie puszczasz wodze — ju ż  znibnębaś w besie. 
Który odbbasbów sbońca purpurowy pbonie... 
Zabocbabem się w twojej piębności i  sibe.
Gdym cię zobaczyb rano w dębowej abei, — 
Przejeżdżając bobo mnie, spboniona, w zawiei 
Kwiecia, btóre beciabo z drzew, niby motybe 
żbociste i  różowe, — pebnym wstydu ruchem,
Poprawibaś swej subni, choć nie bybo trzeba.
Tracąc na cbwibę pewność, — jasny bbębit nieba 
żbocistym i  różowym prószyb na cię puchem, — 
Przejecbabaś bobo mnie, — boń szedb, jab  wichura... 
Radowaba mnie twoja mbodośc, piębnośc, siba...
Szabona jazda w dab cię jasną unosiba.
Kędy basów pbonęba o d  sbońca purpura, —
Podabaś piersi naprzód, dziewczyno szabona.
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Upojona wspaniafym, szyBdim Bonia Biegiem, — 
Wstrzymafaś się na cBwifę nad strumienia Brzegiem, 
I  ju ż  By fas na drugim, — jazdą upojona 
Szatoną i  wspaniafą, — pyszną, ja d  wicBr, jazdą — 
Cieszy fem toBą serce, szafona dziewczyno, ~
A n i czufem, że cBwite, ja d  dwiecie z drzew pfyną, — 
A  dzień się czynif Biafy, zfotą sfońca gwiazdą 
Jasny, z  foty... myśfafem o toBie i  doniu 
Twoim darym, ognistym, wspaniafym w swej pysze, 
J a d  niesie cię wicBurą i  dfusem dofysze,
Posiuszny w twoim rędu — wracafaśpo Bfoniu...
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Wśród morza zhóż 
Złocistych i  zielonych, — 
Seledynowych,
Zakwitły wspaniale krzewy 
Dzikich róż.
Bogactwem kwiatów bladych. 
Różowych,
Wznoszących ciche śpiewy 
Milczenia i  woni 
Do słońca.
Które w przepych zórz 
Uhiera niebiosa, —
Barwi je  i  płoni 
Złocistym ogniem i  purpurą. 
Nadając chmurom.
N a d  niem wiszącym 
Blaski złota 
I  żary krwi, —
Strza ły w nie miota 
Drżące zlotem 
I  ogniem 
]  purpurą 
Zórz...
Śpiewają krzewy
Dzikich róż
Kwitnące: —
Milczenia i  woni
Ciche śpiewy...
M ilczą ciche godziny.
Kończące
Dzień, —
A  słońce 
Kloni 
Swą głowę,
W zlotoróżowe 
Morze zhóż 
Zapadające, —
Zachodzi, — gaśnie, — zapada
Liliowosiny
Cień
N a zhoża pada, ~
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7 z  Boża drżą, drżą...
Gasną wyBucBające 
Krwią
BBasBi zórz...
Zaszło sfońce...
CBwiła...
CicBa...
N a  BrzewacB
KwitnącycB róż,
ZonącycB w cicBycB śpiewach, — 
Rodzą się Bropłe rosy 
7 drżą, drżą 
N a BwiatacB...
Bledną nie Biosy, ~
Z  icB Bladego BielicBa 
Padają jedna za drugą 
7 płoną
Gwiazdy...
N a BwiatacB dziBicB róż 
Drżą, niBy Izy,
Krople rosy, ~
NiBy Izy, wywołane 
Modlitwą śpiewów długą, —
Do słońca,
Do słońca,
Do słońca...
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O pola w bujnych zbóż rozkwicie,
Tkanym czerwienią krwawych maków, — 
Wesefe śpiewających ptaków,
W jasnym, bezchmurnym nieb bfękicie,-----
Pofa ziekone, falujące.
Niby zielone oceany —
Przestwór zielony, rozśpiewany
Pieśniami świerszczom, — złoci słońce...
W popołudniowym, cichym słońcu.
Poza zbożami barwne łąki,
W tysiącznych kwiatów zdobne pąki, —
Dałej wspaniały las, na końcu,-----
Zielenią liści bujne drzewa.
Darzące cichym, słodkim cieniem.
Lekko ruszane wiatru tchnieniem,
Co szumem zbóż z  świerszczami śpiewa 
I  kłoni lekko bujne trawy, —
Cicho przesuwa się po łące.
Burząc posłanie traw wabiące 
Do słodkich szałów i  zabawy...
W strumieniu kąpie się najada,
W słońcu tęczowe krople wody 
Pieszczą je j  ciała przepych młody...
Cud: z  lasu młody faun wypada —
Najada zrywa się i  byża 
Ucieka, pierzcha przestraszona, —
W słońcu gonitwa wre szalona:
Złotem lśni fauna głowa ryża.
Najada pierzcha przez traw morze, —
N a wiatr rozwiane złote włosy, —
Wpadła w las zboża, ■— szumią kłosy... 
Jeszcze ci pierzchnie, młody boże!
Młody faun dopadł je j  zwycięski,-----
Przyroda milknie zadziwiona,-----
Ze śmiechem chwycił ją  w ramiona, —
A  Echo śmieje się z  je j klęski... •



Seledynowe, blade żyta — — 
Makami tkane i  kąkolem,
Kwiatem Bławatków przetykane, — 
Zielone morze zbóż rozkwita,
A  wiatr, płynący ponad polem. 
Seledynowym wstrząsa łanem, — 
Seledynowe pacBną żyta — 
Seledynowe, Blade morze,
N a d  niem liliowa kłosów smuga, 
Drgająca, w słońcu zlotolila, ~  
Kwitnące, Blade pacBnie zBoże, — 
Kłosów liliowa fa la  długa 
Płynie, — lan żyta się pockyla, —
Seledynowe, szumne morze-----
Seledynowe płyną fale, —
Płyną i  płyną nieskończenie 
W jasne Błękitu oceany.
Które unoszą w złotej cBwale 
Ogromne słońce, — wiatru tcBnienie 
Sunie lan żyta rozszumiany, — 
Seledynowe, Blade fale...
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Zfocistopfowe zBoża, — jasnozfote żyta,
Zwisfe ciężarem Biosów, w pefne, zfote ziarna 
Bogaty cB i  oBfitycB, — Bogactwem oBfita 
Kfosów jrzejącycB, pacBnie, niBy woń ofiarna, 
Mocnozfota pszenica,'-pacBną zfote zBoża, —
Mocne icB wonie Biją do sfońca o d  ziemi,
NiBy dymy ofiarne, — zfota radość Boża 
Pfonie w Bogactwie ziemi i  sfońca zfotemi 
WyBucBa pfomieniami, i  zfotoBfękitną 
D rży fafą nad zBożami, w BfęBitnej oddafi, —
Śni kwiatami, co w zBożacB zfotopfowycB kwitną, — 
Krwawą purpurą maków, wśród zfota, się pa  fi. 
Prawie czarnym fiofetem ostróżek przygasa,
Baiwą jasnego nie Ba w podróżnikacB śpiewa, — — 
Wy Bucka, w zfotej ciszy, w sfońce zBoża krasa, 
Zfota, Bujna, Bogata, — w radość się rozfewa 
Zfocistemi fatami, — ku ziemi się cByti,
Ciężka Bogactwem kfosów, ciężkicB, dfugicB, pefnycB, 
WyBucBa jasnym zfotem. By na krótkość cBwifi, — 
Gdy sfońce się ukryje wśród oBfoków wefny 
Śnieży stoBiafej, — zgasnąć, — wyBucBnąc na nowo 
Jasnym przepycBem zfota. Bogactwem oBfitem, — —■ 
ŚLdźBfa, pyszne, zfotopfowe, gną się kfosów gfową 
Ciężką, ciężko ku ziemi, a nadjrzafym  żytem,
N a d  jrzejącą pszenicą, — nad zfote, pfynące 
W dafe, pofa Bogate, w powietrza Bfękitne,
Zfociście drżące fafe, ■— fśni ogromne sfońce. 
Bogactwem swego ognia, — — w trawy aksamitne, — 
Szmaragdem strojne fąki, i  pofa zfociste,
PacBnące zfotym zBożem, kwiatem przetykane.
Ziemia i  zfote sfońce, oBfoki śnieżyste,
W Bfękicie nieBa, mówią o Bogactwa pefni,
O zfotej pefni życia, — że zapowiadane 
Nadzieje wiosny, fato przeBogate pefni, —
Lato zfotoBfękitne, w swej radości, iści, ~
Lato zfotoBfękitne, strojne w zfote zBoża 
I  w Bujny przepycB kwiatów, w moc zietonycB fiści 
Lasów stojącycB w sfońcu, w jrzejące owoce 
PrzeBogatycB ogrodów, — — ziemi radość Boża 
Pa fi się w ogniu sfońca, iści życia moce. 
Zapowiadane wiosną, — pefni się i  jrzeje

34



W owoc, co było kwiatem, — pefnią się nadzieje. 
Stają się złotym katem, — ziemia jest ja k  morze, 
Zkote morze bogactwa, — ja k  ognia ocean.
Paki się zkote skońce, — ziemia pkonie zbożem,
A  jasny bkękit śpiewa, w zkotej ciszy, pean, — 
M ad przebogatą ziemią i  słońcem bogatem.
M ad życiem, co wybucha pysznem, złotem katem...
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N a Brzeg gaju, tonący w zfocistej ułewie
Cichych świateł słonecznych, wybiegła dryada, —
W ognistozłotych wfosów przepysznym zahewie.
Który na krągłe piersi i  na phecy pada.
Znieruchomiała w słońcu: je j  ziełone oczy,
Nihy toń niezgłębiona dziwnych łeśnych mroczy. 
Zdumione utonęły p o d  jasnym błękitem,
W złocistej fa łi  zhoża, poza fałą hwiatów 
Dałekich łąk, bogatych przepysznym rozkwitem.
Pełnych złota, fiołetu, hiełi i  szkarłatów —
Smukłych dziewann, i  dzwonków, maków, białych łiłii — 
Załane światłem słońca wiatr je  tekko chyłi.
A ż  do stóp zapatrzonej w dałe p ó ł  dryady, —
1 pieszczą, nihy śniegi, białe je j  kołana 
I  słodkich bioder cudne, złote w słońcu spady, —
Pieści ją  wiatr i  słońce, a pierś poruszana 
Słodko cichym oddechem, ja k  kwiat, który chyła 
Pełnienie wiatrów, zwabiła pysznego motyła:
Zaw isł swych wiełkich skrzydeł wspaniałym szkarłatem. 
Spragniony złotych miodów pachnącej słodyczy 
Drży, płonąc na jej piersi krwawym maków płatem...
Z  głębi łasu, kukułka ranne hasło k rzyczy -----
Dryada drgnęła łekko, nihy przebudzona,
7 wraz skryła ją  łasu głąb ciemnoziełona, ■—
Chwiłę jeszcze wśród krzewów, między białe drzewa. 
Mignęła śnieżnohiałem, cudownem swem ciałem,
Załśniła złotych włosów ognista ułewa —
Znikła, ■— m otył szkarłatny swem skrzydłem wspaniałem. 
Płonąc nihy kwiat maków, po łesie ją  goni...
Ranne hasło kukułki, pośród ciszy, dzwoni...
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Pasterze smaglołicy, przyodziani w skóry.
Pasterki pierś kryjące białym owiec runem, —
W spiece sfońca, p o d  nieba błękitem bez chmury. 
Pasą stada kóz biafycb, owce biaforune...
Tonące w bujnej trawie kozy, owce biafe 
Szczypią pachnące ziofa, w kwiatów i  traw gąszcze 
Pogrążają się zwolna, w zlocie słońca cale...
N a kwiatach zawisają pszczoły, i  chrabąszcze 
N a źdźbłach wysokiej trawy ciężko się kołyszą, 
Ałbo, szumiąc skrzydłami, wolno ułatują 
I  znów spadają w trawy, ~  nad kwiatami wiszą 
Motyle i  owady złociste się snują...
Pachną, na słońcu, trawy słodką wonią miodu...
W hładym błękicie nieba gór ziełonosine.
Dalekie toną grzbiety... w rzece pełnej chłodu. 
Wiatr ledwie dostrzegalny trąca szumną trzcinę... 
Pasterze smaglołicy i  pasterki młode,
O złotej, krągłej piersi p o d  srebrzystym runem,
W spiece słońca swą pasą białoruną trzodę, — 
Stada kóz swoich białych, owce hiałorune.
Które, idąc powołi wśród wysokiej trawy.
Rozeszły się daleko, aż p o d  młode gaje.
Gdzie z  najmłodszą pasterką pasterz kędzierzawy 
Skryli się z swą miłością: ona mu oddaje.
N a posłaniu z ió ł wonnych, wśród kwiatów, płonąca 
Swoje złote, pachnące, ja k  kwiaty i  zioła, —
J a k  owoc winogradu w złotej spiece słońca, — 
Słodkie swe, młode ciało... pośród traw, dokoła 
Białorunych się pasą kóz i  owiec trzody, —■
Głoszą się leśnych bogów swawolą i  śmiechem 
Zielonych gajów słodkie, tajemnicze chłody.
A ż  owce, słysząc hogów śmiech niesiony Echem, 
Wznoszą głowy i  patrzą w ciemną gajów głębię 
Zdumionym, pełnym trwogi tajemnej spojrzeniem,
A  nad gaje wzłatują spłoszone gołębie,
1 kołują w błękicie zdjęte przerażeniem...
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Leżę na wzgórzu, — krzaki dzikiej rózg 
Kwitną nade mną, sypiąc bfade pfaty 
N a moją gfowę odkrytą i  ręce, —
Przede mną pyszne fiofetowe kwiaty 
W sfońcu się cbyfą ciężarem swyck kruży, — 
W bfękicie sfycbac wesefe ptaszęce, —
Bfaski padają mi na ręce, gfowę,
Zfociste pkamy wśród trawy się kfadą, —
Widzę w nieb muszki zfote i  ziekone 
I  niema końca przeróżnym owadom.
N a które patrzę, — u stóp moicb pfowe 
Zboża się cbyfą, sfońcem wyzfocone 
Łany, pfynące ku dafekieb borów 
Czarnoziefonej, fioketowej ścianie,
W powietrze parne, ciężką mgfą wiszące 
N a d  cicbą ziemią, — w godzinie wieczoru 
Zapewne burza przyjdzie —■ świerszczów granie 
1 śpiew skowronków, pfynący aż w sfońce.
Przerywa ciężką, jednostajną ciszę,-----
Sfycbac w niej szefest kiści na topofacb 
Przydrożnych, szmery sfycbac ustawiczne 
Owadów w trawie... gfosy życia sfyszę 
I  gfosy ziemi... stojące na po kacb.
We zbożach pfowycb stare grusze ficzne, 
Dafekie bory i  ziefone gaje.
Kwitnące fąki, szumna trzciną rzeka,
Dafeka przestrzeń we mgfe pogrążona,
Gfazy przydrożne i  ziemia dafeka.
Woda, powietrze, droga i  rozstaje.
Cisza i  wrące wnętrze ziemi fona.
Jagnię pasące się wśród kwietnej fąki,
Orzef, co nad niem, w bfękicie się waży,
Dęby podniebną koroną wyniosfe.
Dzwoniące w sfońcu fąk bfękitne dzwonki, — 
Wszystko jest we mnie, — sfońce, które darzy 
Ziemię i  życie pośród niej wyrosfe 
Światfem, i  ciemne gfębokości morza 
I  cafe życie, które w sobie kryją, —
Czuję, że niema na niebie i  ziemi
Nic, nic poza mną, — we mnie szumią zboża,
Sfyszę, ja k  we mnie soki rośfin biją,
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Pieśń życia śpiewa we mnie głosy swemi 
Hymnem wieczystym — ~ o sfońce, o ziemio,
O wodo, niebo dalekie, błękitne,
O życie, życie, o wszelkie istnienia,
O ziemio, ziemio, — wraz z kwiatami kwitnę,
Z  gfazami, które w twojem wnętrzu drzemią, 
Mikczę, ■— wraz z tobą, którą czas odmienia. 
Wiecznie się zmieniam, ■— z życiem jestem jedno 
I  z  tobą jedno, — o ziemio, — o sfońce...
Serce me mówi milczeniem przegfośnem, —
Wraz z tobą płynę w nieznane bezedno 
Nieskończoności... moje serce drżące 
N a twojem fonie, o ziemio, radosnem 
Szeptem, wraz z  tobą, mówi: jestem jedno... 
Prawy nademną pochylone, żyto
Cbyli się cicbo aż ku mojej głowie ~
Czuję, co chwila, kłosy pośród włosów —
I  mówi do mnie w swej nieznanej mowie,
Którą me serce słyszy... na odkrytą 
Głowę mi spada ciężkość cichych kłosów...
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OBfoki, które wiatry pędzą po lazurze, —
OBfoki coraz inne, z każdą cBwiką zmienne,
Okrętom, czy zwierzętom, to podoBne górze,
Zwiastujące pogodę, to Burzą Brzemienne,-----
Zwiastuny zimy ciężkie rozsiewacie mroki,
Ciężące ponad ziemią ciężkim zwafem śniegów, —■
Zfoty przepycB jesieni gaszące oBfoki,
Grożące wód rozlewem poprzez ciszę Brzegów, — 
OBfoki przynoszące cieple deszcze z wiosną,
Radosnemi czynicie wiosenne nieBiosy,
Czyniąc duszę patrzącycB na wasz lot radosną, —
Wy z  soBą przynosicie pierwsze wiosny glosy ~- 
Gromy wiosennej Burzy, które Budzą ziemię 
Z  gfęBokiego snu zimy, — wstrząsając je j  fonem. 
Zdejmują z niej gniotące odrętwienia Brzemię,
Głosząc zwycięstwo życia swem światłem czerwonem. 
Głosząc zwycięstwo życia silnym gromów głosem, —
Wy przynosicie z soBą straszne Burze lata.
Siejąc zfotoczerwonym Błyskawicy włosem.
Same koloru miedzi — śmierć — straćB i  zatrata:
Wasz grom Burzy i  famie, niszczy i  zapala.
P od waszym tcBnieniem pada: kwiat, drzewo i  zwierzę. 
Przepływacie nad sfaBem — straszna śmierci fala. 
Radując serca silnycB: na wyniosłe wieże 
GórskicB szczytów wzlatuje, przy odgłosie gromów. 
Dumny, wspaniały orzeł i  skrzydła szeroko 
Rozpostarłszy, na szczycie poszarpanycB złomów 
Bawi Blaskiem Błyskawic swe królewskie oko...
Wy z  soBą przynosicie deszcze doBroczynne 
Wiosny, łata, jesieni, — o wieczne wędrówce 
DziewiczycB szlaków nieBa, z każdą cBwiłą inne, ~  
Biafe, ja k  Biaforune, wśródjeziora, owce,
Pijące lazurową, złotą w słońcu wodę, —
Ołowiane, gromami i  gradem ciężarne, —
Czarne, miedzianorude —■ Bożki zniszczeń młode. 
Rzucające swe gromy w popołudnia parne, —■
OBfoki, inne rano, wieczorem i  w nocy.
Wstające wpierw niż słońce i  później niż ono 
Wędrujące po nieBie, wśród zfotycB gw iazd mocy,
W zachodzie słońca złote, purpurowe łono 
Mające, — o oBfoki, o zmienne oBfoki,
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zwiastujecie burzę, ciszę i  pogodę, 
Zwiastujecie, że mrze ju ż  nocy mrok głęboki, 
Nim wzejdzie zfote sfońce, — bożki wieści mfode, 
Posfy ciszy, czy burzy, nigdy niestrudzone,
W jasnej toni bazurów pfynące z wiatrami, 
Cicbobotne obfoki bądźcie pozdrowione, — 
Cicbobotne obfoki pfynące nad  nami...
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Dziewanny kwitną na ugorze.
Z a  niemi zfote, pfowe zboże...
W sfońcu, wysmukfe, proste pręty 
Zfocistycb dziewann, — ziefeń mięty 
Matowa, w sfońcu fśni srebrzyście 
I  macierzanki drobne kiście, 
Mocnoziefone, fśniące, w fifa 
Strojone kwiaty, — mak pocbyfa 
Swe purpurowe, ciężkie gfowy, —
Krzak dzikiej róży w kwiat różowy 
Bogaty, w sfońcu ciężko zwisa, — 
Skromna, wśród trawy, zióf, mefissa. 
Wabiąca pszczó f zfociste roje,
Pefniące zfote w sfońcu znoje,
Siejące szum i  zfote brzęki, — ~
Te same świerszczów brzmią piosenki 
W zfocistopfowym zbożu, ~  cicby, 
Zfocisty pfonie dzień, ■— przepychy 
Bezcbmurnycb, jasnych nieb się pafą 
Zfotobfękitną, jasną dafą 
Ponad zbożami, nad  ugorem.
N a d  czarnosinym, w sfońcu, borem. 
N a d  kwietną ziemią, nad  zfocistym, 
Sfonecznym dniem, — pfonie przeczysty. 
Przejasny bfękit, — ponad szczyty  
Dafekicb, sinych gór, ■— — w bfękity 
Pfynie brzęk pszczefi i  z ió f wonie...
W ich ciszy kwietna ziemia tonie...
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O ziemio, ziemio, pokryta
Tatami zfotego żyta.
Szmaragdem trawy Bogatem, ~
O ziemio, pokryta kwiatem 
Przerozmaitem, ziofami 
Pefnemi woni, drzewami 
Strzekającemi w niekiosy, —
O ziemio. Bogata w kfosy 
I  w wina zfotego grona, —
O ziemio, Bfogosfawiona,
Pefna zfocistycB pszczó f miodów — ~  
W godzinie zfotycB zacBodów 
Z a  szczytów gór ametysty,
W godzinie wscBodów zfocistycB,
W rana, pofudnia i  noce, ~
Przez twoje zfote owoce.
Przez życia twoje' Bogactwo,
Przez wesefące się ptactwo.
Przez fwy i  orfy, owady.
Przez rzeki i  wodospady 
Straszfiwym pefne zniszczeniem, 
DziewiczycB Borów mifczeniem 
1 mową, przez oceany,
Przez przestwór sfońcem zafany. 
Przez gór ziefonycB fańcucBy,
Przez życia poszum gfucBy,
Przez dzisiaj, przez dni, co drzemią 
Nienarodzone w wieczności, 
Bfogosfawiona Bądź ziemio 
Kwietna, ■— przez życia radości...
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Przepyszny, zfocistożófty zakwitnąf janowiec, —■
W promieniach sfońca zfocistych, zfote cafe pofe,
W zfocie sfonecznych pfomieni wysmukfe topofe, —■ 
Toną w hfękicie, po którym, nihy stada owiec. 
Wiatry suną srebrzyste, śnieżnohiafe ohfoki — —
Zda się, że w cichym ich hiegu sfychac czasu kroki 
Zfotego, radosnego, — że rytmem ich janowiec 
Przepyszny, zfocistożófty swe gfowy pochyfa, —
Ze przez pofe zfociste z  fot a przechodzi chwifa,
Zda ci się tak, o duszo, serce radosne?—powiedz... 
O radość twoja zakwitfa, ja k  zfoty janowiec...

4 4



O zfote, o sfoneczne dni,
O zfote, sfoneczne fato,
O zfoty, sfoneczny hfask światfa się fśni 
Wszędzie, Bogato 
Rozfany — —
O zfota, o sfoneczna ziemio,
O zfote, sfoneczne fany,
O zfoty, światef pefny każdy fiśc
W sfońcu stojących drzew
1 kwiatów kiść,
1 pyszny kobierzec traw.
Które porusza fedwie widziafny wiew
Wiatrów cichych-----
O zfotych światef pefny.
Cichy, jasny staw,
O światfa pefne, fifii wysmukfe kiefichy,
O pefne światfa przestrzenie,
Dafekie, nieprzemierzone,
O zfote, o sfoneczne mifczenie,
Zfotych nadmiarów Bogactwa,
Rozrzutnie, w każdą stronę.
Bez ficzhy rozfanych — ~
O zfote, o sfoneczne fato Bogate,
O światef zfotych, — światef sfonecznych czar, 
O światfa, o sfońca tak wiefe,
O światfa sfoneczny dar,
Światfa wesefe,
Światfa Bez ficzhy i  miar-----
O zfote, o sfoneczne,
O Bogate fato,
O zfote, o sfoneczne dni, —
D ni wieczne
Powracającej radości.
Bogato
Strojącej ziemię ~
O sfońce,
O sfońce w mocy zenicie.
N a d  ziemią,
O życie, —
O światfo, o światfo sfoneczne,
O moce
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Życia wieczne, — 
Dojrzewające owoce 
Po sadach,
O grona w Winogradach, 
O grona się zfocące
Bogato-----
O światfo, o światfo,
O sfońce,
O zfote, o sfoneczne dni, 
O fato...
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O zfote lato... pola... sady... 
Dojrzale z ło ża ... w sadach drzewa 
Bogate w owoc... Blask... ulewa 
Złotego światła... hłasków grady 
Padają w trawę, poprzez liście...
O złote lato... sa d  dojrzewa:
Owoc sig pełni złotym winem, ~  
Rumieni hrwią, złoci Bursztynem, —■ ~  
Slońce Blaskami złota zlewa 
WinogradowycB jagód  kiście...
O każda złota słońcem chwilo:
Ziemia światłami słońca śpiewa,-----
Po polach zhoża, w sadach drzewa
Czarem owocu w dó ł się chylą,-----
Winobrań złote idzie przyjście...
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O upojenie, upojenie, ~
Niebo zabane stu barwami:
Zboto, purpura i  pfomienie, —
Ponad zachodem cbmur pasami 
Zbotemi, biba, różowemi, — 
Spadającemi aż do ziemi,
W bańcuchy gór ziebonosine, —
Ponad btóremi ogień bucba,
A  nad  nim jasnym sebedynem.
J a k  oceanu woda gbucba.
Ciszy się niebo i  bbębitem.
Spada nad ognia, barw rozkwitem, — 
Ku rozszababym widnokręgom —
Barwami stu i  ognia szabem,------
Purpura zorzy ognia wstęgą 
P od oceanem rozszababem.
N a d  ziemią pbonie, ~~ a na wschodzie 
Ciche obboki w snów ogrodzie 
Sebedynowym i  zbocistym.
Podobne biabym owcom czystym.
N a które pada bbask zachodu, 
Barwiąc purpurą biabe runie, ~
N a d  niemi wieże jakichś grodów, — 
Pbomiennycb ptaków orszak sunie, — 
Smoków, potworów i  straszydeb. 
Przez morze snów sebedynowe, — 
Orby o cichych, zbotycb piórach 
Popią swe szpony w smoków gbowę, - 
Zapadbo wszystko w ognia górach... 
Bbękit, wybuchy barw, mibczenie — 
Sebedynowe oceany...
O upojenie, upojenie —
Przestwór niehiosów, barw zabany, 
Zbota i  ognia wybuchami.
Ponad sinemi gór szczytami...
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Wieczór zfotopurpurowy
Gasi ciche szumnych drzew rozmowy, — 
Drzewa w zfotopurpurowym cieniu.
Stoją ciche, w gfęhokim mifczeniu: —

Wycinanym fiściem strojne hfony
Uciszyfy hogate horony

Sfodhie fipy, woniami roniące
Uciszy fy fiści serca drżące

Stare wiązy swych konarów spfoty 
P od strop niebios wyrzucify zfoty

Sfahe hrzozy na pień zfotohiafy
Opuścify spfot fiści omdfafy

Mocne huki swoje fśniące fiście
Wzniosfy w gwiazdy świecące zfociście

A  wyniosfe, w zfotym hfasku, dęhy 
Chyfą fiście cięte w zdohne wręhy

Wszystkie stoją mifczącą gromadą, ~
Dęhy, huki, fipy, hrzozy, kfony, —
N a pnie hfas k i purpury się kfadą,
A  na kiściach fśni pohtask ziefony, — 
Wszystkie toną w purpurze zachodu,

Pośród cichych, purpurowych chfodów,
Które pfyną cichymi fafami.
Ponad ziemią mifczącą, — potami:
Popią fańcuch gór ziefonosiny,
Zatapiają owsów sefedyny
Drżące hfaskiem srebrzystym, — jęczmionów
Zfotą ziefeń, — pfyną z  niehoskfonów.
Zatapiają pszenicę i  żyta
Purpurowozfociste, — okryta
Praw szmaragdem zfotopurpurowym
Cicha ziemia tu fi kwiatów gfowy.
Które za chwitę zgasną... ciche niebo zfewa 
Bfask zfotopurpurowy na mifczące drzewa...
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Jaskófek cafe roje, —
Czarnosrebrzyste ptaki,
W sfońcu, ponad potami
K rążą ,----- o ptaki moje, —
Zwiastuny, — wiosny znaki.
Krążycie bfękitami, —
Spadacie ponad pofe.
Stojące w zfota fatach,
W przepysznym zbóż rozkwicie,-----
To kofujecie w dote, —
W czystych hfękitu datach. 
Wzniesione hen, krążycie —
Krążycie, kofujecie
Swych śmigfych skrzy def fotem,
N a d  ziemią przeobfitą.
Stojącą w hujnem fecie.
Podjrzafem zhożem zfotem; — — 
Czas idzie zfotym żytom,
Czas idzie hujnym zhożom.
Bogatym zfotem ziarnem, —
Lato się zfote chyti,-----
O czy f i  was nie trwożą.
Ptaki srebrzystoczarne,
M yśfi o d  fotów chwifi? ~  —
Swym szybkim, śmigfym fotem 
Toniecie w nieb przestrzeni.
To obsiadacie rojem 
Gafęzie, w świetfe zfotem...
Jaskófek fot, jesieni.
Zwiastuje przyjście twoje, — 
Przybędziesz, o jesieni, —
Bogactwem przebogato,
Sfonecznie i  zfociście 
Twe przyjście ziemię zmieni.
Zdobiąc ją  zfota szatą, ~
Drzewa w zfociste Liście,
D ziś strojne ziefoności 
Mocnej bogatym czarem.
N a d  ziemią w traw ziefeni, — 
Przyniesiesz w obfitości 
Owoców, — — życia darem
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Sfonecznym, o jesieni 
Zfocista, jesteś, — poro 
Zfotego winobrania, — — 
Przybądź!—jasbófeb foty 
W bfębicie, ben bu borom. 
Zwiastują cię, zbierania 
Owoców czasie zfoty, — 
Jesieni zfoty czasie, — ~  
Jasbófeb fot podniebny.
N a d  bujne traw bobierce, — 
Jesieni w bogactw brasie, — 
N a d  fan zfociście cbfebny 
Jasbófeb foty — serce 
Radują, — zwiastujące.
Z e  iści się twe przyjście. 
Jesieni, o jesieni, —
Wiedzie cię z  sobą sfońce. 
Strojną w zfociste fiście,
W purpurze zfotycb cieni, — — 
Czeba cię ziemia cicba.
Stojąca w zboża zfocie,
W bwiatów i  traw bobierce 
Strojna, — aż ją  twa pycba 
Zafeje zfotem, — ■— w focie 
Czuje cię, ptabów, — serce...
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O winobranie, o zfote, o winobranie,
O zfote grona, o sfońce pada na nie,
O gron złocistość, o gron złocistość ziefona, 
O gron purpuro, bogate, pefne grona,
O winobranie ■— złota radości godzina,
O grona pefne, bogate radością wina. 
Bogactwo winnic, bogactwo winnic obfite. 
Radości winnic, p o d  nieba cudnym błękitem. 
Radości złota, o winnic zfote ogrody. 
Złocistym sokiem nabrzmiałe, pefne jagody. 
Dzień winobrania, dzień winobrania złocisty. 
Jagód  purpura, złocistość i  ametysty,
O jagód  złota obfitość, ja k  zfote grady,
O winobranie złociste, o Winogrady,
O Winogrady, o radość, o złota radość, — 
Pragnieniu złotej radości uczyńmy zadość, — 
Koszami grona złociste noszą dziewczęta. 
Radości święta, bogactwa złociste święta. 
Wozami grona złociste pociągną woły,
O dzień radości złocistej, o dzień wesoły, —■ 
Pragnieniu złotej radości uczyńmy zadość,
O radość złota, o radość, o radość, radość..
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O ziemio w sfońcu jesieni, poranną mgfą otufona, —
Strzafami światfa zfotemi sfońce mgfy siwe przenika. 
Światkami sfońca rozdarta mgfy siwej pęka opona —
O ziemio cicka, zfocistycb, sfonecznycb światek muzyka 
Napefnia kfękit i  spada ku tokie zfota Jakami, —
Rozkewa cicke swe fake na fąki, sady, ścierniska,
Pfynie i  pfynie czarnemi zoranych skib fioketami.
Ku borom sinoziekonym, — między drzew rzędy się wciska. 
Drżąca w ziekonej ciemności, gra w siatkach zfotycb pajęczyn. 
Pieśniami zfota otuka pnie sosen zfotobronzowe,
W srebrze strumienia, wśród fąki, odbita dzwoni i  dźwięczy, — 
Roztapia, cbfonie gasnące mgfy cienie szarokikiowe 
I  pfynie czysta i  zfota powietrzem, ziemią i  wodą ~
Zfota pieśń sfońca jesieni, — z drzew zfoto fiści otrąca — 
Zfotemi pfyną szumami—pfynie ku zfotym ogrodom.
Gdzie sfoneczniki zfociste zwracają gfowy do sfońca...
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Drzewa stoją ciche, — 
Jasna jesień 
Listowia przepychem 
Śpiewa...
Lesie,
Ciche twoje drzewa, 
Lesie, Cesie, —
Listowia u Ce w a 
Szumy
Niesie,-----
O zCocisty Cesie,
Drzew twych tCumy 
Jasna, zCota jesień 
W ciche tumy, —
W zCotą ciszę mieni, 
Lesie, lesie...
O zCota jesieni...
Szumy
Niesie
Liści
‘ZCewa...
Strojne w zCota hiści 
Stoją drzewa,
A  szum zCotych Ciści 
W ciszę 

Śpiewa...
ZCoto się hoCysze,
Przez hCęhity, —
W zCota Cecą pysze 
Liście...
Kity
Drzew pConą zCociście, — 
ZCoty Cesie,
ZCote pConą Ciście — 
Jesień, jesień...
Ciszo... ciszo... ciszo... 
Lesie, Cesie...
Liście się hoCyszą — 
Szum się niesie —
Pada (iści zCewa, — — 
Drzew twych tCumy,
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Ciche twoje drzewa 
Liście ronią —
Szumy
Zfociście się pfonią ~  
Lesie, Cesie...
Zfotą, cichą dfonią
Jesień
Liście
Strąca...
Sfońce hśni zfociście, — 
Lesie, Cesie,
Cafy w świetfe sfońca, 
Cafy w pysze 
Spadających w ciszę 
Liści...
Lesie... Cesie... Cesie...
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Afeje drzew odwiecznych Buchają pfomieniem 
Złocistego listowia, — drżą różnym odcieniem:
Lśnią wybuchami miedzi, hfedną cieniem zfota,
Grają hrwią i  pfomieniem, — ja h  rdzą przysypane. 
Cichną, — -- tiście fecące fehhi powiew miota. 
Przechodząc cichą fafą, przez ognistą ścianę, 
Wybuchającą w niebo pfomieni przepychem, ~
Lehhi powiew cieniste wzrusza hory tarze, —
Ze shfepień hapie zfoto, —■ jah  westchnieniem cichem, 
Lehhi powiew tam pfynie, gdzie nad stawem straże 
Trzymają stare drzewa, nad nim pochyfone.
Sypiące pfaty zfota na wody ziefone,
W mrohu, od  bujnych horon, — od  niebios hfęhitne — 
Pada zfoto na wody ciche, aksamitne.
Rozchodzące się w hofa hijące o brzegi,
Gdy łabędzie hofyszą swych białych ciaf śniegi. 
Zadumane gfęhoho, — p o d  niebem przeczystem 
Padają pfaty fiści, ja h  gradem zfocistem...
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O złote słoneczniki, o kwiaty jesieni.
Odwracające głowy złociste za słońcem.
Które was pieści złotym swych promieni końcem —■ 
Załewające ziemię złotem swych promieni 
Żółte łiście na drzewach w żywe złoto mieni...
O złote słoneczniki, płynące za słońcem, —
Kwiaty, — złotych promieni, złote światła gońce, ~~
O złote słoneczniki, o kwiaty jesieni.
Głów swych zwracacie złoto za światłami słońca, — 
Gromado, w świetłe złotem, złotem się jarząca, — 
Słoneczników złocista, przecieka gromado.
Płyniesz, płyniesz za słońcem, które łiści gradom 
Nadaje hłaski złota, gdy ciche z drzew płyną.
P od cichą dałą niehios, złocistą i  siną...
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Czfowieku!...
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Czfowiehu, drzemie w twych piersiach straszhiwa potęga: 
Pierś twoja jest, jaho wulhan grożący zniszczeniem.
Jest, jaho sfońce, co ziemię zahewa jaśnieniem 
Promieni światfa, — twa wola w gfęhie ziemi sięga,
Z a  gwiazdy zfote, za sfońca twym sięgasz marzeniem,-----
J a h  orhan, htóry swym shrzydfem oceany porze,
Potęgą straszną twe serce, — straszliwszą, ja h  morze 
Wzburzone, twoim ohrętom hezsilnem wzburzeniem 
Grożące próżno —■ czfowiehu ~  o potęgo — hożel...
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Ponadszczytne, granitowe miej szczyty w swej duszy,
Dfa tego, co w niej nizkie, bądź, ja k  faja, co kruszy 
Skafy brzegów •— i  zdepcz wszystko, co jasność je j  gfuszy; 
Bądź, ja k  orzef, co wzfata w ponadcbmurne dziedziny, — 
Cóż, że spada w przepaści, swycb upadków godziny? —
Z  ciemnych gfębin się unosi ponad szczytów gęstwą, 
Gfosząc fotem ponad sfońcem wscbodzącem zwycięstwo.
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Jako pieśń Boru i  jako pieśń morza,
Pieśń twojej duszy przepefna Harmonii 
Niech będzie, — jako sfońce stojące w zenicie. 
Niech będzie pefna światfa, ja k  nieba bezdroża. 
Gdy je  o wschodzie zfota jutrznia pfoni.
Niech piękna będzie, ~~ jako gór w bfękicie 
Cisza wyniosfa, niech będzie wyniosfa, —
Jako bogactwo ziemi, niech będzie bogata, — — 
J a k  orzef, który ponad szczyty wzbata,
Niechaj wzbata ponad to, na co dzisiaj wzrosba.
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żfego niemasz: — jedynie, zfem je s t jeno — oto:
Czego niemasz, — co braknie, by twa dusza rosfa,
Naksztaft drzewa, podniebnie, sfoneczną tęsknotą.
W jeździe ku oceanom, zfem nie jest brak wiosfa, —
Lecz gdy ocean wyscbnie. Bacz, że zfem je s t nie to.
Że twoją fódź wraz z fafą groza burz uniosfa, —
Wafcz z  nią, —■ pięknem ta watka. Cisza zfem jest, — przeto, 
ż e  gnuśnieje twa ręka i  wraz pewność traci,
A  twoje piękne ciafo, ja k  bronz, — ja k  bronz twarde.
Traci bfask swój i  sifę, — piękno traci zwofna.
Cisza jest zfem, — bacz na to, i  wraz idź do braci.
Mów im o tern i  spraw to, że piękna i  wofna 
Dusza icb będzie, ~  wfaśnie, ja k  gór szczyty barde.
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J a k  pyszny kwiat.
Który nie wraca nigdy ten sam 
N a świat.
Skroś życia kram, ~  —
J a k  dzwon
Z  najszlachetniejszych metahi. 
Jedyny, -
Bo żaden mu niepodobny, —
Wydaje ton
Osohny,
Jed yn y ,-----
J a k  siny 
Miecz
Z  hfękitnej stafi,
Który przecina samą staf, — — 
J a k  każda rzecz 
Rzadka, jedyna,
Niewracająca, ~
J a k  dzień
1 ja k  uhiegfa godzina,
J a k  każda z fah  
Tysiąca,
J a k  hfysk i  cień
I  ja k  wschód sfońca.
Które się z  f a t  
Wychyta, —
Niech hędzie 
Każda twoja chwiha, —
Jako pieśni fahędzie,
Ostatnia i  jedyna, ~
Każda godzina.
Każde twe dziś 
I  każde tu,
1 wszędzie, —
Niechaj ma piękność snu 
J czaru,
Niech hędzie.
J a k  najwyższy szczyt 
I  niech ma światfośc daru. 
Którym nas sfońce darzy, 
Niech hędzie, ja k  mit
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O życiu Bogów,
Nieć fi je  przewyższyć się odważy, — —
Nie powracają cfiwifie
W krasie i  sile
Jedyne
I  jedną masz godzinę
Istnienia,
I  jedno życie,
Krótkie, ja k  oczu mgnienia, ■—
Jesteś, ja k  gwiazda w fifękicie.
Wśród gwiazd miriadów.
Jesteś meteor jeden, wśród meteorów zfotycfi gradów, —
Są ci podofine 
I  im
Gwiazdy i  sfońca.
Jedyne i  osofine, —
I  kwiatom, kfóre ostrość zim
Z  pófnocy idąca
N a zawsze warzy —
O tern szczęśliwsze, im piękniejsze fiyfy, —
O tern szczęśliwsze drzewa.
Im więcej pełne kras i  siły, —
O tern szczęśliwsze słońce, im więcej światła rozsiewa.
Im więcej światłem darzy 
Swe serce, ~
O tern szczęśliwsze złociste zfióż
I  winnic ziefone kofiierce,
Im więcej pełne złotycfi kłosów, im więcej złotego wina kruż 
Da Bogactwo icfi gron, —
O tern szczęśliwszy dzwon.
Im daje wyższy i  piękniejszy ton, —
I  miecz.
Im silniej tnie, —
I  każda, każda rzecz
Przemijająca,
Im jest piękniejsza w fiłaskacfi słońca, —
I  każda cfiwiła
W życiu, czyli śnie.
Który ku duszy się pocfiyła.
Jako  cud: —
Spływa przepełny słońca gród.
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Wyniosły szczyt
Z a  tany słońcem,
Przychodzi słonecznym gońcem
Przepefny hłasftów świt,
Spfywa — zfocisty sfońca wschód ~~
Oto sen.
Oto cud,
Jedyny — ten, —
Innym ju ż  Będzie drugi, —
O d  wyśnionego wczora 
Przedziaf dfugi.
Przepaść wieczności go dziehi, —
Z  je j  otchfani,
Z  je j  ciemnej. Bezdennej topieBi
Nie wyrwie go ju ż
N ic -----
Oto Bwiaty, oto Bwiaty —
Bierz wieniec róż.
Uśmiech radości do hic.
Radości wino Bej w Bruż,
Chwyć tyrs, — w daBehie dąż światy, —
N a słoneczny szczyt,
W przepeBny słońca gród,
W przepeBny BBashiem świt, —
Dąż w słońca, w słońca, w słońca wschód!...
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Ucz się umierać mężnie i  poprostu
I, ja k  wojownik, z tarczą, kuk na tarczy
Wracaj do domu, — nieckże piękną kędzie
Ckwika śmierci, — ja k  przejście nad przepaścią mostu, 
Nieckże ci serca strackem nie okarczy.
N i gfosu żaku z piersi nie dokędzie.

Śmierć twoja piękną nieck kędzie i  prostą, —
Czy ki zwycięzcą kędziesz, czy zwyciężą
Cię wrogie moce, — a kacz, ky ci dafy
Ranę w pierś, — ta nieck kędzie miarą twoim wzrostom: 
Im wróg możniejszy, tern ckkukniejsza mężom.
Co wakcząc, padki, — ty kądź o to dkafy.

Jedno pamiętaj: zginę kuk zwyciężę
I  nie okaczą wrogi moje sromu
W życiu, czy śmierci, jeśfi ją  z  ick ręki
Przyjdzie mi ponieść kiedy, — miecz mój i  pawęże 
Zostaną przy mnie, kuk na nick do domu 
Wrócę nieskańkion fzą, akkoki jęki.

Jedno pamiętaj: śmierć nieck kędzie prostą.
J a k  prostem życie, — nieckaj kędzie piękną.
J a k  pięknem życie, i  jeszcze pamiętaj:
Z  drogi się cofnąć nie daj kamieniom i  ostom.
Gdy idziesz w szczyty, — a gdy się ukękną 
Zwoi wrogowie, ■— puść ick, kecz nię pętaj.

Nieck kędzie życie i  śmierć twoja piękną.
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Drogo dafeBa,
W dat idąca
SzarosreBrzystą wstęgą.
Która ucieBa,
W świetfe sfońca, —

Hen, gdzie szczytów potęgą 
Strzefają góry, —
Dumną ciszą,
W chmurne nieBios BfęBity — 
Szczytami w cBmury,
Które wiszą
N a d  toBą, drogo, w szczyty
Idąca----- drogo,
W słońcem zfote 
Wiedziesz szczyty potężne, —
Czytiż cię zmogą, —
Twą tęsBnotę, —
Wiodącą w nieBosiężne 
Szczyty, — pioruny
WicBry, Burze?-----
Czy fi sfońce zacBodzi,
Czy zfoci struny 
Deszczu, w cBmurze 
Donie, czy fi  też wscBodzi, — 
Wiedziesz potami,
W ciemne Bory 
I  na płaszczyznę jasną 
Wywodzisz, Brzami,
PustBą, — pory
Każdej, — gdy gwiazdy gasną 
I  gdy świtają 
N a BfęBitacB, —
Spadasz Bu oceanom.
Które śpiewają 
Pieśń, na szczytacB,
W BtórycB się guBisz, powtarzaną...
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Pielgrzymie wieczny nieskończonej drogi, —
Śmierć ci ją  skończy dopiero — pielgrzymie.
Raduj swe serce życiem, jako czynią kogi, —
Sercu twojemu Radość nieck kędzie na imię, —
Oczy ciesz światfem i  karwami ziemi.
Uszy otwarte miej ~  ja k  szumi życie.
Wraz z  życiem śpiewaj sercem, nieck go nie oniemi 
Uciążliwość twej drogi, — stań lekko na szczycie.
Stań z lekkim sercem i  lekkiemi nogi, —
Nie dźwigasz krzemion, wolne twoje karki.
Id ź  dalej, przeszkód niemasz, pierzckly twoje wrogi,
W sercu masz żar i  młodość i  krok twój tak szparki.
J a k  i  w czas wyjścia z  rzuconego domu, —
Sercu i  ziemi, ja k  dziś, k y l  czas wiosny.
Wezwaniem dla twej duszy k y l  pierwszy glos gromu ~  — 
H uczy i  dzisiaj, — słyszysz, ja k  mu wtórzą sosny,
Buki i  dęky, — słyszysz? — to wezwanie —
H uczy i  kuczy — idź dalej pielgrzymie:
Wzywa cię odgłos gromu i  wickrów zmaganie.

Szum dalekiego morza, szczyty gór olkrzymie —
W odgłosie kurzy kwitnące jaklonki
Zadrżały lekko, roniąc kwiatów pucky —
Dalej, pielgrzymie, dalej, — fiołkowe dzwonki
Burzy leją swe wonie----- gromy------grom — — grom glucky
Wzywa, — pielgrzymie, dąż dalej swą drogą, — ~- 
Radość miej w sercu i  radość miej w duszy, —
Serce, duszę podokne miej dzieciom i  kogom, ~~
Idąc, raduj się kwiatem, którym ja k  toń prószy...



Pielgrzymie!—
Pielgrzymie!—
Pielgrzymie,
Który idziesz samotny,
W dale kość twoich dróg.
Co idą nieskończone, olbrzymie —
Daleki, nieskończony szlak
Niepowrotny, —
Pielgrzymie,
Który idziesz samotny.
J a k  bóg,
Lub ja k  orzeł ■—
Królewski, dumny ptak.
Który bezdroże
Błękitu
Potęgą skrzydeł swych porze, —■
Ponad szczyt szczytów —
Któż jego drogi zna
1 twoje ? —
K tóż mu nadąży.
Gdy błękitami potęgą skrzydeł gna,
Gdy w chmurach się pogrąży.
Gdy nad chmur kłęby i  zwoje
Potęgą skrzydeł się wzbije, ~
Czyjeż go dojrzy tam
Oko,
Gdzie je st ju ż  sam, ~
J a k  ty, samotniejszy, niżeli samotny, —
Wyżej, niżeli wysoko, —
Czyjeż go dojrzy tam 
Oko,
C zyje?~
Kiedy szybuje ponad chmurami, po niebie.
Albo i  ciebie? —
Któż zna jego potęgę, jego samotność i  jego radości, 
Kiedy jest sam,
W nieskończoności 
Swoich dróg? —
Ty jeden i  bóg.
Samotną idziesz drogą, —
Sam,
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Jedynie z sercem i  duszą
Wkasną, —
Skowo pozdrowień dajesz górskim progom 
I  oceanom, które skaky kruszą 
Pakami, które w sfońcu paką się i  gasną. 
Mówisz: znam was.
Znam —
1 tysiącfetnick drzew
Sędziwy kas
Pozdrawiasz, idąc przez jego szum 
1 śpiew.
Przez ciemny, przekiczny tkum 
Starych drzew, —
7 idziesz dakej i  dakej.
Mijając drzewa 
7 kasy.
Których ogromny, szumny chór.
Potęgi peken i  krasy.
Pieśń wieczną śpiewa, —
Szczyty gór 
7 oceany, i  fake 
Mijasz,
1 idziesz dakej i  dakej.
J a k  orzek, kiedy się wzhija
Wyżej i  wyżej, ~
Lecący ziemi pohkiżem
Mija
Drzewa najwyższe i  najwyższe szczyty, 
Zaczem popkynie w hkękity, ~
7 stajesz się samotny.
J a k  on,
Kiedy pkynie w zawrotny
Lot, ■—
W zwycięski gon.

Ja k  hkyskawica i  grzmot, —
W kot,
Do skońca.
Lot
Skonecznego gońca.
A ż  tam.
Gdzie skońca
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Pafą się i  świecą, —
Sam,
Samotny
Jesteś, piefgrzymie.
J a k  on.
J a k  kas.
J a k  oceany, którym mówisz: — znam
W as-----
Samotny, ~
A ż  po zgon 
Sam, —
Z a  tobą nikt, — dopiero bracia pokecą 
W bfękity —
Orfy na szczyty, —
I  ponad szczyty, ~
Lotni,
J a k  ty, i  ja k  ty samotni:
Samotnością swycb dróg
Rzesza
Idąca
Pospiesza
N a szczytów próg, —
N a d  szczytów szczyty ~
W bfękity —
Jako twojej, nikt nie zna icb drogi,
Z  której ju ż  niemasz powrotu, ~
A n i nie zna icb fotu ~  ■—
Z  fum mnogi
Samotnych,
J a k  ty, o rf ów — krófewskicb ptaków
Pofeci w sztoków
Zawrotnych
Dafekie, nieskończone drogi, 
Otbrzymie, —
J a k  ty, ja k  ty,
Piefgrzymie,
Pójdą po sfońce 
Rzesze idące.
Przez dróg dafekie, otbrzymie 
Sztaki, —
Rzesze piefgrzymie ~
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Krófewskie orfy — ptaki 
Lecące, ~  —
N a szczytach 
Siędą,
N a ckwifę, —
W fotów potędze i  sife 
Pofecą,
Utoną w kfękitacfj, 
Gdzie sfońca świecą — 
Zdobędą
Sfońce...
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N oc... łampy elektryczne leją światfo wokół, —
Widać w niem czarne szyby dawno śpiących domów 
1 samotnych kościołów łuków i  zafomów 
Pełne, milczące mury, — i  pomnika cokół 
Otoczony przez I r  zewy i  barwne bwietnibi, —
Lśniącą kolumnę z  czarnych, jako noc, marmurów. 
Potężną, strzelającą ponad morze murów.
Górującą nad  domy, kościoły, pomniki...
Światło lamp elektrycznych ślepiąco aż białe 
Leje się strumieniami na bruk i  chodniki 
Więżące echo kroków całodziennych, krzyki,
Lroskę, radość, — przechodniów uczucia przebrzmiałe 
Wraz z  dniem, który ju ż  przeszedł... światło lamp zalewa 
Białemi strumieniami łiście drzew... ułica 
Nurza się w białym świetłe: oto nierządnica 
Ostatnia, najsmutniejsza tułi się p o d  drzewa, —
Wieczne więźnie ulicy, — głuche, nieme świadki 
Ulicznych zdarzeń, — ślepe... w świetłe łat arń toną 
M ury domów i  okna, co czarną zasłoną 
Kryją sen i  czuwanie... z srebrnej blachy, gładki 
Szczyt wieżycy pałaców, ziełone grynszpany 
Kościelnych wież, kominów las światłem zalany...
Lampy białego światła łejące strumienie, —
W którem tonie milczenie uśpionego miasta, —
Oświetlają kolumnę, co nad nie wyrasta, —
Światło pada bezsilne, gdzie swych stóp kamienie 
N a je j  szczycie postawił ołbrzym, który sięga 
Gwiazd złotych wyciągniętą ku niebu prawicą, —
Ledwo widny w ciemności domom i  ulicom,
Pełznącym między niemi, — ołbrzym — moc — potęga, — 
Czuwający nad miastem, skamieniały w ruchu—■
Głową wśród słońc — gwiazd złotych — rękę oparł o nie. 
Druga ręka ku ziemi, w czarnym mroku tonie, —
Wolna ręka ołhrzyma w starganym łańcuchu...
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Ołtarz jaśnieje światłem, o d  jasnych świec mnóstwa, —
Bogate, szczerozłote strzełają botumny
P od strop bościoła pyszny, — niebosiężny, dumny, —
Aniołowie radośni obecnością bóstwa
Śpiewają, świętym szafem wszyscy upojeni, —
Święci w swycb ciężbicb szatach z  bamienia, bub zfota, 
(Są możni, za zdziałane cuda strojni w wota 
Srebrne, złote, bogate w błasb drogich bamieni, 
Zawieszone rębami łudzi wysłuchanych.}
Błogosławieni, bażdy z  swą pałmą męczeństwa,
Świętym pijani szałem hymn błogosławieństwa 
Śpiewają bóstwu społem: w szatach otułanych 
Niebiesboszarym dymem wonnego badzidła.
N a szczerozłotym tronie zasiadł nad ołtarze, —
CO upojone świętych i  aniołów twarze!}
Tron bogaty unoszą aniołowe sbrzydła, ~
N a tronie zasiadł w mocy i  radosnej chwałę 
Bóg ~  upojone świętych i  aniołów tica, —
W jego ręce zambniętej łeży błysbawica.
Usta mówią miłczeniem: wzniosę i  obałę.
Oczy stwarzają światło, w dymy badzidłane 
Przenibające pębiem złocistych promieni, ~~ —■
O aniołowie, święci i  błogosławieni.
Świętym pijani szałem, radością szałenit 
Wnętrze bościoła, dymem badzidła załane.
Wypełnia ich szałona, nieprzytomna radość, ~
Rozeprze mocne ściany, zwafi moc bościoła —
Radość ich go rozeprze, ~  śpiewa, brzyczy, woła, 
Świętej miłości bóstwa, szałom czyniąc zadość, — 
Wystrzeła ponad ściany, płynie tryumfałna.
Odbija się, bijąca w pyszne gmachu stropy.
Zda się porwie owoce, bwiaty, złota snopy 
Wiszące na bołumnach, — jab  wichura hałna 
Bije w bogate ściany... w brółewsbiej purpury 
Pysznym przepychu bapłan idzie p rzed  ołtarze.
N a d  btóremi się chyłą aniołowe twarze. 
Błogosławionych, świętych, męczennibów chóry, — 
Kapłan wznosi brew bożą w biełichu, do góry — 
Pochyłiły się głowy pobożnych do ziemi.
Chór aniołów i  świętych nagłe się oniemił,
Zmiłbty błogosławionych rozśpiewane chóry...
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Caky Rościók kadzidkem i  mirrą zakany —
Cisza — o jakże ciężka — gniotące mikczenie—
żkoty kie kiek z  krwią Bożą — o d  kadzidek cienie — —
O jakimż strasznym Bókem BucBnęky organy,
Jakże się żaką skrzypce, jakże pkaczą śpiewy...
O Bók, o Bók—ja k  straszny, nieopowiedziany —
Czy ki to pkaczą Burzą Bite oceany.
Czy ki to pkacze ziemia, przez gradów ukewy 
CBkostana przestraszkiwie, — kiście w zawierusze 
Jesiennej z  drzew fecące, mrące żókte kiście —
Może to kiście szumią, może pkaczą drzewa.
Że z kiści oBdzierane?... —■ nie, to Bók swój śpiewa
Boża krew w szczerozkotym kiekicBu, ogniście
Lśniącym w promieniacB skońca, — pkaczą kudzkie dusze, —■
Bók swój, Bók swój straszkiwy... a szczyty okBrzymie
ż a  oknami, za miastem w skońcu, w skońcu... — rącze
Wstrzymaj, na cBwikę, kroki, — idziesz, idziesz, gończe, —
Idziesz, dokąd? .. .— do skońca... — piekgrzymie!piekgrzymiek..
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Dokąd idziesz?-----na szczyty.----- wstrzymaj się wędrowcze,—
Widzę cię, że sam idziesz, — gdzie są twoje siostry.
Gdzie Bracia tw oi?----- spojrzyj, — widzisz ten szczyt ostry?—
Stoi samotny, — cBmury, jako runie owcze,
Biafe, — wieńczą mu czofo, — to je st Brat mój wfaśnie,
CBmury to siostry moje, — innycB nie znam wcake, —
Widzisz sfońce w Bfękicie, w zfotej światka cBwake, —
Czujesz ziemię p o d  stopą, — mówią stare Baśnie,
Że to rodzice nasi, — czyż nie mówią prawdy?— 
żak, to moi rodzice, — ta ziemia i  sfońce, 
ż  zenitu nieBios, teraz światfo miotające, —
M ówi mi to ma dusza, serce, — dziś i  zawdy.. . -----
O wstrzymaj się, nie odcBodź, — rzucasz mnie dla drogi, — 
Więc idziesz tak samotny i  nie masz nikogo, —
Czyż nie masz kogo z fudzi?— — nie, sam idę drogą,—
Któż dziś ze mną?----- a ju tro?— — widzisz gór tycB progi, —
Zaprowadzą mnie w szczyty, — któż tam pójdzie ze mną?— 
Ze cBcę wieść na zawrotne szczyty gór, to: — zBrodniu — 
Mówią do mnie, — ty może powiesz to, przecBodniu, —
Zegnaj mi, idę w szczyty, tam sfońce, — tu — ciemno...
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Drzewa, drzewa idące ulicami miasta, —
Drzewa, — czy fi  idziecie wraz ze mną za mury
Ciężkie, nieme, gniotące? — idziecie tam, — w góry
Wystrzelające w słońce, tam?... fas szczytów wzrasta,—
Las szczytów strzela w sfońce, — fas szczytów potężny, — — 
Słoneczne za murami ciągną się równiny, —
Z a  równiami, na góry wspina się fas siny.
Las starych drzew, — nad niemi szczytów niebosiężnych. 
Samotnych, nagich sterczą podsfoneczne igfy — —
Dam, tam, wraz ze mną drzewa,— za mury, za mury!... 
Samotnych szczytów czofa wieńczą srebrne chmury, —
O rzef wzniósf się ponad nie fotem skrzydeł śmigłych-----
Dam, tam, wraz ze mną drzewa... żegnam was, nad  szczyty. 
M ad chmury, ponad orfa niebosiężne foty,
W hfask sfońca, który oczy orfom śfepi, — zfoty —
M ad chmury, ponad orfa, w słoneczne błękity, —
Zegnam was, drzewa, żegnam... idę ponad szczyty...
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O iłeż wschodów i  zachodów sfońca
Widziało mnie spieszącego, mą drogą hez hońca, — 
Iheż gwiazd nowych w niebios oceanie, —
Ileż fah  w morzu wzniosfo się i  spadfo,
Do stóp podniebnych shaf w srebrzystej pianie, — 
Iłe gw iazd zfotych, ife sfońc pohhadfo, —
The dni przeszho i  nocy gwiaździstych.
Siejących gwiazdy, hy łiści złocistych 
Z  drzew spadające cicho, ciche płaty,
Jesienią złotą, htóra gasi hwiaty.
Zmieniając w pyszne złoto ziemi szaty, — —
A  nie powrócą ju ż  dni, htóre minęły,
Ja h  nie powrócą hwiaty, co zasnęły 
P od  zimną, cichych szronów powłohą, —
Nie wrócą dni, htóre zapadły głęhoho 
W otchłanie
Ciemnej, nieprzebytej wieczności, —
1 nie powróci słońce, htóre zapadło w oceanie.
Tło samo jutro, w niebios nieshończoności, —
Nie wróci—
Słuchaj, ja h  fa ła  ciche shargi nuci, —
Przyjdź jutro, na morza brzegi
I  słuchaj, słuchaj, co mówią f a ł  ciemne szeregi: — 
Powiedzą ci co innego, a tamta pieśń nie powróci. 
Nie wróci—
N igdy-----
A  ja, przechodzień wieczności, —
Piełgrzym samotny mej drogi, wiodącej hez hońca, 
Do słońca,
Idę z  jednem pragnieniem w duszy, —
Wiecznem, —
Z  jednem pragnieniem w sercu, —
Jedynem —
1 patrzę, widzę, jah  w nieshończoności 
Gwiazda, za gwiazdą się hruszy, —
Sam z swem pragnieniem słonecznem 
Idę i  widzę, ja h  na złocistem hohiercu,
Thanem ze złotych gwiazd, w przestworzu sinem. 
Gwiazdy się pałą nowe —
Złote, sine, różowe-----
A  idę sam, sam z mojem pragnieniem wiecznem
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1 jedynem
W cafej nieskończoności, — 
Ja, przechodzień wieczności 
Jdg...
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Oto wchodzę na jeden ze szczytów  
‘Tej drogi, którą przebyć mam, — 
Wdzieram się w sferę hfękitów.
N a igfę wieży
Koronującej ziemi chram-----
Serce me hije 
Uczuciem przymierzy 
Z  hróhami ptaków —
Orfami, —
Potęgą szczytów,
Pfynąc w ocean hfękitów, 
ż p j? —
Podążam fekkim krokiem.
Mijając tfumy krzaków 
Pnącej kosodrzewiny, —
Oddycham hfękitami, —
W przestwór hfękitów,
Zfoty i  siny 
Podążam,
Lekkim krokiem, —
Pierś mi rozpiera
Czysta hfękitów radość-----
Mijam ukryty w szczefiny 
Ostatni kwiat,
Ćyjący w zimnem świetfe sfońca,
W nieruchomych hfękitach, —
Nagą podążam drogą.
Śniegami idę i  kodem, —
Dafeko zostafi fudzie.
Drzewa i  krzewy 
1 kwiaty, —
Podemną — —
N a d  moją gfową hrzmią śpiewy 
Cichych hfękitów, —
Ciche i  uroczyste,-----
Lody zfociste 
1 śniegi.
P od moją nogą, —
Gdzież Brzegi,
Gdzież Brzegi
Oceanu hfękitów,
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W których się pogrążam, ~  
Sam
N a iglicy szczytów. 
Wpatrzony w potężne sfońce...
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Oto się wzbijam i  pfynę.
Przez błękitów dziedzinę
Bezkresną, —
Potęgą skrzydef rozcinam
Nieskończoną godzinę.
Która mi nie je st późną, ani wczesną, — 
Która jest wiecznem dziś, —
Godzinę
Wieczną---------
Oto pfynę, oto pfynę
Potęgą skrzydef.
Potęgą
Krwi serdeczną, ~
Ramiona — skrzy dba się sprzęgą — 
Wzbijam się ~
H yżej i  byżej, —
Wyżej, wyżej, wyżej —
Wzbijam się 
Hyżo,
W sfońce, —
Meteory fecące 
Stopy mi jiżą, —
Widzę, ja k  gasną.
Ponad gwiazdą mą wfasną,
N a d  ziemią,
Z  której pfynę,
W bfękitów dziedzinę 
Bezkresną, nieskończoną,
Dafeką, dafeką, ~
Wieczną, —■
Widzę, ja k  przez je j  bono
Pfyną, —
Dziedziną
Bfękitną, —
Światy nieprzeficzone.
Niejedną drogą mleczną,
I  kwitną
Gwiazdy:
Bfękitne,
Zfote i  purpurowe,
Zielone,
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Białe, —
Widzę, ja k  wykwitają nowe.
J a k  gasną
Omdłałe, —
N a krótkość ckwiki
Światfem, jasno
Wybuchające, —
Gasną,
J a k  kwiaty,
Światy,
Które w ciemność chybi,
Co czas, co mgnienie
Przeznaczenie — — ~
Pfynę, płynę
W słońce, —
Potęgą moich skrzydeł rozcinam ciemność błękitną, 
W której kwitną
Gwiazdy nieprzełiczone----- • —
Płynę, płynę 
Przez nieskończone 
Dziedziny —
Przestwór błękitem siny,
Z ło ty o d  gwiazd.
O d  światów.
Niby o d  złotych gniazd,
Z  których spadają ptaki — meteory,
U  moich stóp, —
N a d  ziemią, —
Jedną z miriadów gwiazd.
N a d  gwiazdą moją własną
Gasnące, —
Widzę je, ja k  łecą, płoną i  gasną---------
Płynę, płynę.
Przez błękitów dziedzinę,
W słońce —
Płynę —
Radością łot moje piersi rozpiera, —
Skrzydła potęgi—
Moce
Prężą —
P łynę-
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Przez niebios Bfgkitne fggi.
Droga nieskończoności przede mną rozwiera, — 
Wieczności gwiaździste noce, ~  ~
Ramiona — skrzy dfa się tężą-----
Przez Bfgkitów dziedzinę,
W sfońce
Pfynę, pfyng, pfyng...
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O Prometeju zwycięski, zadałeś Zeusowi
Klęski straszliwe----- ---  Pioruny miotane twą dłonią.
Boże Zeusie straszliwy, on dłonią swą łowi, —
Twe gromy gasną Bezsilne, Bez szkody, nad  skronią 

Jego zwycięską, strojoną w przeBujne kędziory, ~
Krucze, zwijane w przemnogie. Bogate pierścienie,-----
ŁańcucBów mocne na nogacB i  rękacB zawory 
Potargał silną swą dłonią, — zwyciężył cierpienie 
Zesłane, Zeusie, przez cieBie, — twój orzeł na skały 
Uciekł spłoszony i  do nóg mu pełen Bojaźni 
Zaraz przyleciał, pokorny, ~~ Prometej wspaniały 
Idzie górskiemi szczytami, — gór, lasów i  głaźni 
Przed nim pierzcBnęłi Bogowie, p rzed  tron twój, o panie, 
Krółu Olimpu i  władco wspaniały nieBiosów,
Ziemi i  morza, — ty słyszysz, o Zeusie, Błaganie 
Trwogi i  żalu przepełne, — o Zeusie, icB głosów 
Ciężar na serce twe pada, ~  o Zeusie, straszliwy 
Boże Olimpu, Prometej podąża wspaniały, —
CBmurami orły ponad nim, a za nim lwów grzywy 
Pysznią się złotem, — Prometej podąża przez skały,
Do którycB moc go przykuła twa niegdyś, w łańcucBy 
Skrępowanego, — tak długo łańcucBy więziły 
Jego potęgę, a dzisiaj je  stargał ja k  krucBy,
UscBły pręt trzciny, — Prometej potęgi i  siły 
Pełny, zwycięski, — napróżno twe miotasz pioruny, —
Idzie Prometej zwycięski, o Zeusie! — radosny.
Młody Prometej potężny, — Błyskawic twycB łuny 
Nie są mu straszne Bynajmniej, potęgą radosny,
PółBóg zwycięski. By skruszyć w twem ręku pioruny,
Idzie na Ołimp, — twe Berło i  tron twój pokruszy, —
Nie straszne są mu twe gniewy, nie cofną go z drogi 
Błyski twycB oczu straszłiwycB i  nic go nie wzruszy — — 
ZBłiża się, zBliża Prometej, o Zeusie! Bez trwogi 
Do tronu, Zeusie, twojego się zBliża — o Bogi!...
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Jstotną treścią duszy tudzkiej je s t Bohaterstwo, choćby naj
hardziej ukryte, niby w potężne drzewo mający wyrosnąć pęd  
dęhu, dziś zduszony prawie przez chwasty, czekające z trwogą 
zimnych podmuchów pófnocnego wiatru, który przyniesie mróz, 
darzący je  śmiercią. — Bohaterstwo. — Oto pierwiastek Boski 
w sercu człowieka, — prawdziwe piękno. — Nikły pęd, który 
wyrośnie wspaniałym pniem, — wyrzuci szeroko konary w nie
biosa, do słońca. Gdzież są hadyłe chwastów, które go głuszy
ły? ~  Człowiek posiada go w swej duszy. — Dłatego tak Bar
dzo Brzydzi się każdym objawem Brzydoty, — słabości, nazy
wając je złem. — Wszystko to je st hrzydkiem, słabością, tchó
rzostwem, — taką jest każda zbrodnia. — Ten pierwiastek Boski, 
to nadzieja, to wiosna, za którą przyjdzie wspaniałe, słoneczne 
tato, darzące złotym dojrzewaniem i  złocista jesień, — przynie
sie Boską radość i  upojenie gron purpurowych i  złotych jrza -  
łego wina.
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AR1STOS.

Czkowiek dąży do tego, aby s ta f się Bogiem. I  jakkokwiek od  
dnia, który jest dzisiaj, dakeką jest godzina narodzin koga w je- 
go sercu, — niemniej ta godzina i  je j  dzień przyjdą tak niemy k- 
nie, ja k  przychodzi zakwitnienie pysznego kwiatu róży z nikke- 
go pączka, tak ukrytego pośród kiści, że przechodzień, spogką- 
dający na pyszny krzew, próżno poszukuje przyszkego kwiatu,- 
a przecież, że tak ukryty i  nikky, — kwiat niemniej hędzie kró- 
kewski i  piękny i  niemniej wonny i  hogaty w harwne pkatki... 
tak i  godzina, o której mówię, — godzina narodzin koga w ser- 
cu czkowieka, że tak oddakona od  dzisiaj i  tak mąko dziś prze
czuwana, — że tych, którzy mówią o je j przyjściu, kudzie na
zywają marzy ciekami, a wiarę w je j  przyjście marzeniem,-----
tak i  ta godzina przeto, że je st oddakona, niemniej hędzie wspa- 
niaka i  krókewska.

K A LA .

Że tak często skyszakam miano marzyciek dawane tym, którzy 
podobnie tohie, w tej pięknej chwiki, mówią, — sama do teraz 
sądzikam to, co mówią, tykko pięknem marzeniem.

AR1SŻOS.
Ludzie sądzą marzenie urojeniem, a często myśfą o niem, ja k  
o szkodkiwem dka szczęśkiwej teraźniejszości, i  wakczą z niem, ~  
gdy ono jest tykko przeczuciem krókewskiego dnia, który ma 
przyjść, a ci, którzy o nim śpiewają są samotnymi wędrowni
kami wiecznej do niego drogi.

K A LA .
Jednak teraz, kiedy przez skowa twoje, myśkę o tern, — widzę, 
że kudzie dostrzegają prawdziwość marzenia...

A R  15 TOS.
Żak, kecz w chwiki jego narodzin mąko jest tych, którzy ją  wi
dzą, inni, których jest większość, — wszyscy dostrzegają jego 
prawdziwość dopiero wówczas, gdy ono, w skonecznym hkasku, 
stanie się pysznem drzewem, o potężnych konarach i  podnieb
nej, gw iazd sięgającej koronie.

K A LA .

1 wówczas idą za tym, który śpiewa skonecznośc marzenia, —

87



AR ISTO S.
Z a  tym, który, icfąc dałej, rzucik błogosławiącym ruchem ziar
no w ziemię.

K ALA .
Wierzą w nie.

AR ISTO S.
Ci najpierwsi oddają mu swoje dusze i  serca i  poświęcają mu 
życie. Inni, ci, którzy przychodzą później, chociaż nie tak 
ofiarni, są śfepi i  głusi dkań i  ani sfyszą, ani widzą, że może 
sam ten, który ich ohdarzyf wspaniałym darem swojego ma
rzenia, poszedf już dahej po swojej drodze, a jego hracia rzu
cają im nowe, bogatsze i  świetniejsze dary swoich królewskich 
marzeń.

K A LA .
Lak, to prawda, — nie widzą, fuh hoją się przyjąć je. 

A R ISTO S.
Tak, odrzucają je  z trwogą i  z trwogą myśką, hy im nie ode
brano dawnego, jakby poza niem hyfa tykko nicość.

K ALA .
Zwiastunami upadku nazywają Odkrywców, — nie wierzą 
w istnienie nowych ziem...

A R ISTO S.
Gdy stara stafa się hezpfodną, a bujne i  wspaniafe niegdyś 
drzewo ich marzenia nie wydaje ju ż  owoców krzepiących du
sze, ani wonnych kwiatów, — gdy nowe, mfode drzewa marzeń 
bujnie się ziehenią i  wydają ju ż  kwiaty, ukrywające wśród swych 
pysznych pfatków przyszłe owoce. I  wówczas to zjawiają się ci, 
którzy burzą stare świątynie i  hracia ich, ~  ci, którzy budują 
nowe, — wędrownicy wiecznych dróg, prowadzących w oczeki
wany dzień, który przyjdzie niemyłnie.

K A LA .
Mówisz o tych czasach, gdy człowiek stanie się bogiem, — on 
dający sobie sam miano tworzyciefa bogów?

A R ISTO S.
Stworzy sam siebie, — on, który tworzy siebie o d  dnia swoich
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narodzin. Lecz powiedziałaś o nim: tworzycieł Bogów; —■ nie 
można tego z cafą słusznością twierdzić: — Bogowie żyti, Becz 
pomarBi, zwyciężeni w waBce z człowiekiem. I  dziś mrą jeszcze.

K A LA .
Mówisz o pięknycB BogacB Grecyi?

A P ISTO S.
Nie tyłko o nicB, — mówię o BogacB wogóBe. M it o Promete
uszu nie je st tyBBo mitem. A  Prometeusz, przykuty niegdyś do 
gór Kaukazu, żyje i  je st człowiekiem, ■— on, który stworzył nie 
tyłko pięknycB synów Grecy i, — Becz wszystkicB łudzi. Zre= 
sztą wiedziano o nim nie tyłko w Grecyi, która jedna wydała 
najpiękniejsze i  najBłiższe prawdy mity o nim.

K A LA .
Lecz Bistorya nic nam o tern nie mówi, aBy znano i  czczono 
Prometeusza gdzieindziej, — poza Grecyą.

A R ISTO S.
Jednak wiedziano o nim, jakkołwiek dawano mu inne imię 
i  opowiadano o nim inaczej. Jedni tyłko Grecy, oBdarzeni 
tak Bogato o d  Natury, — ducBowo najwięcej wołni, zdofni go 
Byłi zrozumieć, i  dłatego icB podania o Prometeuszu są naj
czystsze, Będące zarazem najpiękniejszemi. Inne narody, o du- 
cBu więcej niewołniczym, skaziły ten cudowny mit, Bo niezro
zumiały, — nie Były zdołne zrozumieć półBoga, który stwo
r z y ł  łudzi.

K A LA .
Jakie?

A R ISTO S.
Kain to Prometeusz, który zszedł między łudzi, — przekłęto go 
i  zoBydzono kłamłiwemi wieściami; — Lucifer, to ten sam Pro
meteusz, —posłano go do piekieł, cBoc jest on najBardziej sy
nem światła... Prometeusz — życie jego jest watką z Bogami 
zazdrosnemi i  niełitościwemi. Lecz Prometeusz zerwał pęta 
i  wołny zszedł z  gór Kaukazu. A  gdy zwycięży Bogów, wów
czas sam stanie się Bogiem, Becz niepodobnym w niczem do 
zwyciężonycB, ~  siłnym, zwycięskim, darzącym Bogiem, gdy 
tamci Byłi słaBi, cBoc Byłi Bogami; — czułi to sami, gdy go sku
li i  nasłati nań sępa, wydzierającego mu wiecznie żywe serce.
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K ALA .
Jednak...

AR ISTO S.
O co pragniesz pytać, droga przyjaciółko?

K A LA .
Cbciałam poznać zupełnie twoje piękne marzenie o człowieku, 
który stanie się bogiem, — mów mi o nim.

AR ISTO S.
Nazywasz moje marzenie pięknem, — jest niemniej prawdziwem 
przeczuciem przyszłości, ja k  inne marzenia, jego bracia, — błą
dzące po oceanie okręty, szukające nowycb światów i  znajdują* 
ce je, — cudowne bajki, które się spełniły i  spełniają jeszcze.

K ALA.
Mówisz o bajkach...

AR ISTO S.
O tycb pięknych i  śmiesznie niemożłiwycb bajkach, ja k  ta choć
by, że łudzie podbiją niedostępną im dziedzinę powietrza.

K A L A .
Tak, ta ...

A R ISTO S.
I  inne, niemniej piękne i  śmieszne, i  niemożliwe.

K A LA .
Lecz twoje marzenie?

A R ISTO S.
Jes t przeczuciem przyszłości, bo posłuchaj tytko. — Jesteśmy 
bogami w stosunku do otaczającego nas życia roś [innego i  zwie
rzęcego, — wprawdzie nie tyłe stwarzającymi, iłe niszczącymi 
je  bogami.

K A LA .
Niszczącymi tak, łecz stwarzającymi?

A R ISTO S.

Stwarzamy nowe drzewa, czy rośliny, pyszniejsze niż sama 
Natura, wytwarzamy gatunki zwierząt, przedtem nieznane.
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K ALA.
Tak, becz czynimy to dba siebie, a więc, aby je  niszczyć... 

ARISTO S.
Dbatego powiedziałem, że jesteśmy bogami więcej niszczącymi, 
niż stwarzającymi. I  jesteśmy nimi, — bogami w stosunku do 
pierwszego czfowieka, który byfby równie wobec nas bezsił* 
nym, ja k  otaczające nas życie.

K A LA .
B y ł  niemów bęciem, ~ g d y  my jesteśmy...

A R ISTO S.
Dziećmi bogów, a staniemy się nimi samymi.

K A LA .
Lecz powiedziabeś, że jesteśmy dziś jeszcze nie ty be stwarza* 
jącymi, ibe niszczącymi, — czyżbyśmy miebi być kiedyś tyfko 
stwarzającymi?

A R ISTO S.
Stanowczo, tak. D ziś jesteśmy jeszcze w wysokim stopniu nie= 
przyjacióbmi życia, — dbatego tybko, że nie jesteśmy jeszcze 
dość sibni, a więc dość bogaci, — abyśmy mogbi tybko stwarzać.

K A LA .
Lecz życie nas otaczające, wszak tybko dbatego jest tak pysz* 
nem i  bujnem, że wzrasta wśród wiecznych wabk i  zapasów, — 
sądzibam, że to prawo stosuje się i  do nas, — do budzi.

A R ISTO S.
Dzisiaj, jeszcze tak. Lecz widziabaś, że człowiek, równie ja k  
otaczające nas życie, syn ziemi i  sbońca, wyzwaba się z  p o d  
ciężkich praw, które Natura rzuciba na życie, oddaba się od  
nieb, a równocześnie zbbiża się do boga darzącego i  bogatego, 
ja k  sama Natura tworząca i  stwarzająca. D ziś jesteśmy 
w porównaniu z  tern, czem bybiśmy, potężni i  bogaci, — z tern, 
czem będziemy, nędzni i  sbabi. Bybiśmy niewobnikami Natury, 
a nasze życie bybo tybko wabką o cbbeb powszeani i  wabką ze 
śmiercią grożącą nam z każdej strony, o d  życia, które nas ota* 
czabo, — wabczyfiśmy jeszcze bezradni z  trującemi rośbinami 
i  z  państwem sibniejszycb o d  nas króbewskieb zwierząt, w spania* 
bycb drapieżników, i  groźnych, bo nieznanych, niedostrzegabnycb
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dla nas jeszcze drobnoustrojów. Lecz walba nasza była nieusta- 
jącem zwycięstwem i  wyzwalaniem się, — stawaliśmy się pa= 
nami Natury i  burzycielami życia.

K A LA .
Wszab nie tylbo z  otaczającym nas życiem walczymy, — wat* 
czy my z sobą...

A R ISTO S.
Powtórzę ci jeszcze, — przeto, że jesteśmy jeszcze niedośc silni 
i  niedośc jeszcze wolni.

K A LA .
Lecz wróćmy do twojego marzenia.

A R ISTO S.
Walbę, btórą było cale nasze życie, ułatwiliśmy sobie i  zdo* 

bywaliśmy sobie coraz więcej czasu na próżnowanie, z  btóre= 
go rodzą się rzeczy bosbie.

K A LA .
Zadziwiasz mnie...

A R ISTO S.
Tylbo bogaty może próżnować dobrze, to znaczy bez szbody dla 
siebie. Z  próżnowania zrodziły się rzeczy bosbie, to znaczy 
sztuba, mądrość i  wszystbo, co nie je st zdobywaniem po* 
wszedniego cbleba. Ideał próżnowania żyje w sercu czlowieba, 
czy zwierzęcia, — panem jego jest dopiero bóg. Wszelba twór* 
czośc z niego pochodzi, — wszelba, nie tylbo ludzba: z  niego 
rodzi się śpiew ptabów i  icb podniebny, pyszny lot do słońca, 
i  radość z jego światła i  ciepła w sercach zwierząt i  owadów, 
igrających w niem zlocistemi rojami. W niem nadmiar s il  
i  mocy wybucha złotą radością.

K A LA .
Tab... tab... mów dalej.

A R ISTO S.
Stajemy się coraz silniejsi i  bogatsi, coraz wolniejsi i  będzie* 
my nimi stobroc więcej. Wzrastający nadmiar s i t  pozwoli nam 
obdarzać. Darzyć i  stwarzać.

92



TyBBo stwarzać?
A R ISTO S.

Czemu wątpisz ? ~  W przyszBości niBt nie Będzie pa trza f na 
życie, jaBo pożyteczne, nie Będzie oBBiczaf jego wartości, jaB  
ty  [Bo Bujnością i  radością, jaBa się w nietn mieści.

K ALA .

Lecz musi podtrzymywać swe życie?

A R ISTO S.

N ie  Będąc zmuszony zawsze zaBierać życia Bomuś. D ziś nie 
znamy jeszcze, a nawet w marzeniu nie zBBiżamy się do po- 
znania środBów, jaBicB w tym ceBu Będzie używa[ przyszfy  
czfowieB.

K ALA.

MyśBisz...

A R ISTO S.
Dziś, stanowczo nic nie możemy jeszcze o tern powiedzieć. 
Nasza nieświadomość nie wyBBuczą przecież Bynajmniej, ani 
powinna, — nie może zacBwiać naszej pewności, co do tego, że 
taB Będzie.

K A LA .

TaB. Lecz, gdy życie nieniszczone zacznie zalewać czBowieBa? 

A R ISTO S.

Ludzie zdoBędą nowe, dziewicze oBszary ziemi, pustynie za
mienią na pyszne ogrody i  winnice, zdoBędą dBa życia jeziora 
śmierci, osuszą BagnisBa, a wreszcie zwycięscy zaczną wydzie
rać ziemię morzu i  oceanom, nie niszcząc icB życia, ~  cBoć 
zmienią je  zapewne. Ziemia caBa Będzie jednym, przepysznym 
ogrodem potężnycB drzew, wspaniaBycB Brzewów, — dziś nie
znany cB, nieporównanycB Bwiatów. CzBowieB zniszczone przez 
sieBie samego życie na nowo stworzy i  uczyni je  wspaniaBszem 
i  Bujniejszem, niż w pierwszycB dniacB jego dziewiczego istnie
nia na ziemi.

K A LA .
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Mówisz o życiu rośłinnem, lecz zwierzęta, — zwierzęta groźne 
dfa czfowieka, ~  drapieżniki, wszak zostaną zniszczone dużo 
wcześniej?

A R ISTO S.
Drapieżniki? ■— tak. Ale mówię to z  żafem, gdyż potężne dra= 
pieżniki, których straszfiwy ryk  napełniał serce czfowieka śmierć 
telnem przerażeniem, w pefne grozy, zapadające zfym mrokiem 
noce pierwszych dni istnienia, — wspaniafe, królewskie lwy, 
o złotych grzywach, straszliwe tygrysy nie hylyhy straszne 
dla przyszłego człowieka, anihy mu szkodziły. Moc ich hyła 
hy dła niego radością.

K A LA .
Będzie i  wtedy m iał swych wrogów, groźniejszych jeszcze. 

A R ISTO S.
Mówisz o siłach Natury ? — on je  pokona i  ujarzmi, — hurze 
i  huragany i  straszliwe wichry, palące swym gorącym odde- 
chem i  zimne wichry północy.

K ALA .
A  słońce ? — niedosięgłe słońce ? — ono jedno zostanie niepo= 
konanym przez Prometeusza hogiem.

A R ISTO S.
Nawet słońce. Będzie czerpał z  niego niewyzyskiwane tak 
długo jego ciepło i  światło i  uczyni je  swymi sługami. Zwy= 
cięży ziemię i  ocean, podhije dziedziny atmosfery i  stanie się 
niezależnym o d  niszczących s i ł  żywiołów, wreszcie zwycięży 
słońce. Swojej potęgi dziś nawet on sam nie przeczuwa, za* 
kreślając sohie szczupłe, nawet w marzeniu zhyt szczupłe gra* 
nice. Tajemnice, których panami stać się je st najśmiełszem ma= 
rżeniem łudzkiem, znać hędą dzieci. D ziś idziemy wśród  
ciemności, potykając się, co chwiła, o nieznane przeszkody, — on 
hędzie szedł w jasnym świetle słońca.

K A LA .
Cóż mogę ci powiedzieć na to wszystko, co mówisz? — jestem, 

jakhy olśniona od  nagłej błyskawicy, która dała mi ujrzeć nie* 
znane, nieprzeczuwane wśród ciemności rzeczy. Wierzę, że 
mówiła mi ona prawdę, — widziałam ją .

K A LA .
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AP ISTO S.
Nie zapominaj o niej i  nie przestawaj wierzyć, że prawdą nie 
są ciemności, tęcz to, co ukazała bfyskawica, oświettająca je  
na krótką, na zbyt krótką może cbwifę, abyśmy mogti zoba= 
czyć więcej. Każde marzenie to taka bfyskawica, ukazująca 
ciemnościom daleko mniej bogactw, niż icb ukaże sfońce, które 
jutro przyjdzie.

K A LA .
Przebacz mi, becz uważafam to, co mówifeś, tytko za marzenie 
i  nie myśtafam, by go można byfo brać tak dosłownie. Teraz 
widzę...

apistos.
Widzisz, że niema w tern, co ci mówifem niedorzeczności. — 
Cboć największe niedorzeczności dta dziś, nie będą niemi dta

ju tra ,----- i  dtatego, gdyby mi kto powiedział że to, co mówię,
je st nieprawdą, uczufbym tytko w sercu radość, że moja praw* 
da nie je st dta dziś, tęcz dta jutra.

K A LA .
Twoje stówa obudziły w mojej duszy jak iś cudowny obraz, 
którego nie umiem zamienić na stówa... czuję, że gdybyśmy 
nie byti tu, pośród tycb drzew kwitnących, ciemnemi atejami 
idących w cicbą sfoneczność zapadającego wieczoru, — czuję, że 
mogłabym ci go opowiedzieć muzyką... gdybyś znaf moje uczu* 
cia, drogi mójprzyjacietu...

A P ISTO S.
Dzięki, dzięki ci.

K A L A .
Lecz mów mi jeszcze, — człowiek — bóg...

A P ISTO S.
Będzie wotnym, sitnym, bogatym, darzącym, — nie będzie dep= 
ta ł życia, tęcz je  stwarzał nie będzie nienawidził życia, tęcz 
będzie niem radował swoje serce i  duszę. Sam będzie sitnym i  
pięknym bogiem, kochającym życie. Tytko bóg może kochać ży= 
cie i  stwarzać je, z  wiecznej potrzeby serca, potrzeby nie* 
śmiertetnej boga, — obdarzania szczęściem. Lecz czemu cień 
smutku p a d ł na słodką twarz twoją ?
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K A LA .
Nazywasz obdarzaniem szczęściem, — darzenie życiem, — gdy 
budzie, mędrcy smutku nazywają je  cierpieniem i  przeklinają, 
zowiąc śmierć chwilą wyzwolenia. Gdyby oni mówili prawdę?

AR1STOS.
Życie, ten najwspanialszy z  bosbicb darów, je st szczęściem. 
Lab, jest szczęściem i  dlatego wszystkie istnienia tak je  ko* 
cbają, — bynajmniej nie z trwogi, jaką by mogła budzie taję* 
mnica śmierci, lecz dla niego samego, — dla wartości, jaką  
w sobie mieści. Nie wiemy, czy zwierzęta mają jaką, eboeby 
niejasną świadomość możliwości swojej śmierci, lecz znamy 
swoje serca: ludzie widzą umierających nawet swycb najbliż* 
szycb, cierpią nad  icb śmiercią i  opłakują icb, lecz niemniej 
sami nie wyobrażają sobie, nie uświadamiają możliwości swej 
śmierci, zanim ona przyjdzie, — a gdy ju ż  wszyscy otaczający 
nie wierzą w możliwość utrzymania icb przy życiu, — oni na* 
wet i  wteay, do ostatniej swej cbwili, nie tracą nadziei.

K A LA .
Prawdą jest, co mówisz, — widziałam starców na łożu śmierci, 
mówiących z radosnym i  szczęśliwym uśmiechem o swoim wy* 
zdrowieniu, gdy ktoś, nie chcąc icb zasmucać, mówił im o tej 
możliwości.

A R I5TO 5.
Zycie je st szczęściem, — każde, nawet najmniejsze i  najsłabsze 
nawet istnienie, ma swoje wspaniale wzloty szczęścia, o któ* 
rem ludzie nie mogą mieć pojęcia, mierząc je miarą swojego 
szczęścia i  swoich radości. A  je ś li prawdą je s t twierdzenie 
mędrców, że wszechświat to nieskończona i  nienaruszona bar* 
monia, — niemniej prawdą jest, że życie je st radością i  szczę* 
ściem. 1 jako takie...

K A LA .
Jes t darem bogów.

ARJSTO 5.
Tak, darem bogów. I  bogiem darzącym niem będzie człowiek. 

K ALA .
A  więc cudowny ogród raju jest przed  nami?
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A R ISZO S.
Nigdy za nami, — gdy człowiek otoczony przez wrogów i  sam 
wróg wszefkiego życia i  największy jego niszczyciel sta ł 
najniżej w swoim rozwoju, — życie Było nie rajem, lecz czemś 
strasz łiwem. Człowiek stający się sifniejszym, w miarę wzra- 
stającej mocy, Był coraz mniej niszczyciełski, a wreszcie...

K A LA .
Nie Będzie zgofa zaBijał, — Becz jeszcze życiem oBdarzaf. 

AR ISTO S.

‘Lak. — Raj p rzed  nami, — cudowny ogród Bogactwa życia, 
a w nim pełny radości i  siły, młody i  piękny człowiek —

K A LA .

Bóg, — syn nieBa i  ziemi, BoskicB rodziców Bogów i  życia. 

A R ISTO S.

Słoneczny Bóg. Mędrzec i  artysta o przepełnionem Boską ra- 
dością sercu. M y dzisiaj zatedwie przeczuwać możemy upoje
nie, jakie Będzie udziałem jego serca. Radość, którą dziś pałi 
się życie i  serca łudzi, jest nikłym płomykiem zapomnianej 
łampy woBec wspaniałego światła wscBodzącego słońca, — 
woBec radości, którą zapałi się serce człowieka. Radość wy- 
BucBnie płomieniem krółewskiej purpury, załeje pożarem ziemię. 
Z a ś  najwięcej oBdarzonym i  darzącym nią Będzie Bóg ~  czło
wiek. I  wtedy jeszcze nie umrze w nim Prometeusz, który wiecz
nie dąży ponad sieBie, — nieskończone są drogi prowadzące do 
stonecznycB szczytów, a ponad najsłoneczniejsze dziś, słonecz- 
niejsze znajdziemy jutro.

K A LA .
Słoneczniejsze znajdziemy jutro.

A R /STO S.

Znam twoje uczucia, droga i  jedyna moja przyjaciółko. — 
O dzięki, dzięki ci. -- Mówiłaś mi o muzyce, — patrz, oto ota
cza nas życie, pyszne. Bujne, Bogate... słucBaj, jak, w zacBo- 
dzącem słońcu. Brzęczą roje złocistycB owadów, ■— szumią 
pszczoły oBarczone słodkim ciężarem miodu, wracające do uła... 
pyszne kwiaty, których nazwy nie znam, płonią się wspaniałym
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szkarłatem płatków, w ostatnich promieniach słońca, zapadają* 
cego wołno za ziełonosine grzbiety gór.., patrz, pada na nie 
ciemny, niebieski cień... słońce zaszło... a patrz, nad pyszne 
korony huków i  kłonów zdobnych w wycinany łiśc wschodzi 
wczesny, wiosenny, pełny, złoty księżyc... a życie szumi... 
Mówiłaś o muzyce, — oto życie p rzed  nami.

K A LA .
Księżyc cicho płynie po jasnym błękicie nieba... słuchaj... słu* 
chaj... gdy ziemia będzie martwa... gdy życie zginie... człowiek?...

A R ISTO S.
Patrz, oto pierwsze gwiazdy... Czyż wędrówka na gwiazdy 
nie może hyc prawdą, — jakkołwiek dziś uważają ją  najśmiełsi 
za fantazyę tyłko? Tęsknota do dałekich, nieznanych światów, 
która wykwita mistycznym kwiatem w sercu łudzkiem, — może 
się kiedyś spełnić. I  może kiedyś, skazane na powołną zagła* 
dę zwierzęta i  rośłiny ogłądac będą odłatujących, w gasnącym 
dniu, bogów, łecących na odłegłe gwiazdy...

K A LA .
A  jeżełi ziemia zdruzgotana przez zbłąkaną gwiazdę i  wraz 
z  nią ogarnięta pożarem, jako ocean płomieni, spadnie na słońce?

AR1STOS.
Zgon jego będzie zgonem boga, nad  którym panuje przeznaczę* 
nie, — pięknym, ja k  było życie. Śmierć jego będzie piękną śmier* 
cią mędrca, który wie, że jest cząstką nieśmiertełnego i  nieskoń* 
czonego wszechświata i  sam jest nieśmiertełny, ja k  nieśmiertef* 
nem jest życie.

K ALA .
O Aristosf...
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